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Fot. Renata Pajchel 


Krótko 


Era 9 miliardów do podziału 


KAŻDY MA SZANSĘ, ALE... 


WARSZAWA. Według prze- 
widywań Komitetu Kinema- 
tografii polscy producenci u- 
kończą w tym roku 25-28 fil- 
mów __ fabularnych.  ZA- 
GRZEB. „Wolność nogi" 
Piotra Dumały zdobyła na- 
grodę w kategorii filmów od 
5 do 12 min. na międzynaro- 
dowym festiwalu filmów ani- 
mowanych; ASIFA nagrodzi- 
ła Daniela Szczechurę za 
całą twórczość. WARSZA- 
WA. Naczelnym redaktorem 
Polskiej Kroniki Filmowej zo- 
stał reżyser dokumentalista 
Andrzej Piekutowski. PA- 
RYŻ. Telewizja francuska 
pokazała godzinny wideo- 
film Zbigniewa Rybczyńskie- 
go „Orkiestra" produkcji 
irancusko-amerykańsko-ja- 
pońskiej; jest lo oparta na 
sześciu utworach muzycz- 
nych (Mozart, Chopin, Albi- 
noni, Rossini, Schuben, Ra- 
vel) alegoria współczesnego 
świata w dobie upadku ko- 
munizmu. ŁÓDŹ. Kino „Bał- 
tyk” zostało zaopatrzone w 
system „Dolby stereo”. 
MARSYLIA. Na_ tutejszych 
targach telewizyjnych poka- 
zano polsko-francuski film 
„Solidamość” Jean-Michela 
Meurice'a, Krzysztofa Tal- 
czewskiego i Gabriela Mere- 
lika; jest to dokumentacja 
historii ruchu, który wyzwolił 
Polskę. LOS ANGELES. Za 
plakat „Stan strachu” An- 
drzej Pągowski otrzymał po. 
raz piąty nagrodę w konkur- 
sie pisma „Hollywood Re- 
porter". TARNÓW. _Film 
„Serce |gnacego Jana Pade- 
rewskiego" o _ caremonii 
przeniesienia serca wielkie- 
go Polaka z domu pogrze- 
bowego w Nowym Jorku do 
kościoła w amerykańskiej 
Częstochowie przekazał 
Fundacji Paderewskiego 
znany polonijny redaktor i 
dziennikarz Bob Lowando- 
wski z Chicago. 


W tym półroczu część fun- 
duszu kinematogralii (9 mi- 
liardów zł, umożliwiające 
produkcję 4-5 filmów) prze- 
znaczono na sfinansowanie 
wytwórczości filmowej poza 
studiami (dawne zespoły). O 
udział w tym funduszu może 
się ubiegać każdy, kto 
przedstawi interesujący pro- 
jekt filmu. Muszą jednak ten 
projekt przyjąć aż dwie rów- 
nocześnie działające komis- 
je, które powoła przewodni- 
czący Komitetu Kinemało- 
gralii na podstawie wyników 
szerokiego plebiscytu śro- 
dowiskowego z udziałem 
producentów prywatnych. 

Zdaniem min. Juliusza 
Burskiego, który spotkał się 
z dziennikarzami po ostat- 
nim przed wakacjami posie- 


Science-fiction 


BUNT 
PRZECIW 
NAMIASTKOM 


PRACUJĄCA 
DZIEWCZYNA 


Spotkanie k 
z ADRIANNĄ BIEDRZYŃSKĄ 


Nie było tatwo umówić się z Adrianną Biedrzyńską, chociaż 
kręciła wtedy w Warszawie zdjęcia do filmu Rolanda Ro- 
„Obywatel świata”. Na planie tego dnia nie gra- 


prawie bez przerwy, udało nam się zadać aktorce pytania, 
z którymi przyjechałyśmy. 


© Kto obok pani gra w — © Jeden film za drugim; 

„Obywatelu świata”? a gdzie miejsce na pani u- 
— Jest to film współczes- teatr? 

ny, historia dziewczyny, któ- 

ra wyjechała do Ameryki, a 

teraz przyjeżdża do kraju, 

żeby spotkać się z dawną 


— W teatrze niestety mu- 
siałam wziąć bezpłatny ur- 
lop. Natomiast jeśli chodzi o 
kabaret, to wyruszamy w 


miłością. Grają ze mną Ja- _ miesięczną trasę po Polsce. 
nek Frycz z Krakowa, Marek Jak zawsze jestem wierna 
Kondrat, Piotrek Siwkiewicz, — Pietrzakowi. 


Mirek Baka oraz mnóstwo 
innych młodych ludzi, ponie- 


waż jest to również opo- „ dek pism... 

wieść o spotkaniu dawnych — Było mnie za dużo i na- 

kolegów z tej samej klasy li- leżało to wyciszyć. Ludzie są 

cealnej, już mną zmęczeni, nawet ja- 
© Czy tylko nad tym — kaś pani napisała, że jestem 

pani teraz pracuje? nachalnie lansowana. Już 


— W tej chwiii także przy- 
gotowuję się do filmu An- 
drzeja Barańskiego „Nad 
rzeką, której nie ma”. 


kiedyś pytałam: przez kogo? 
RR mnie A ja po pro- 


"Przyjęta pani jednak 


2 FILM NA 28, 15 LIPCA 1990 


dzeniu Komitetu Kinemato- 
grali, najnowsza oferta stu- 


dek trekwencji w Kinach. 
Mimo lepszego repertuaru 
kina odwiedza o 20 procent 
widzów mniej niż przed ro- 


ster. Nie ma już monopolu 
dystrybucji, jest kilkunastu 
dystrybutorów, wśród nich 7 
pań: Pełnomocni- 


| RE 


Robert Gliński _ realizuje 
sensacyjny film science-fic- 
tion „Superwizja”, którego 
akcja rozgrywa się w XXI 


Młodzi 
z kamerami 


ły się realizacje z USA, Gruz- 
ji. Ukrainy, NRD. Bułgarii, 
Szwecji, CŚRF i Węgier. Jury 


nych. ajentów, dzierżawców. Ę przewodniciwem Gerar- 
Pó eż | KOLARZEKOLAŻ” - Bóiwsewęwze 
początek 16 najlepszych kin ż kowej do lat 15 pierwszą na- 
w kraju), Federacji DKF (ok. PIERWSZY grodę zdobył film „Kolarz- 


kolaż” Jacka Wojtasia (12 
lat) z DWF we Wrocławiu. 
Pierwsze miejsce w kategorii 


80 kin) i Fundacji Filmowej 
„Euromedia” (kilka kin). 

1 marca rozpocznie dzia- 
łalność Bank Kinematografii, 
którego kapitał założycielski 
(50 mid zł) będą stanowić u- 
działy Komitetu Kinemato- 


NA MECIE 
Z inicjatywy ursynowskie- 
go Domu Kultury „Kadr” od- 


starszych zdoł 
filmy: „Nieśmiertelni” Sabiny 
był się w Warszawie VIll 


Lisowskiej (1. 18) i Wojciecha 
Trembałowicza (I. 18) z AKF 


grali i dwu innych krajowych Ap blisko 40 prac Jeno Jesk RAE 
Imiotów" gospodarczych | z biorących udział w rel rzysztoła Koska 
EE SE konkursie krajowym, w sek 18) z AKF „kisps” w Płoc- 


„Policjanci z Miami” na cenzurowanym 


O PRZEMOCY 
NA EKRANACH TVP 


Ginku więcej ludzi niż ścigani 
nich przestępcy. W 26 


cieli 22 krajów przez 
dowa koalicja przeciw wido- _ odcinkach serialu, Obejrza- 
opartym emo- _ nych przez ekspertów ICA- 


w Polsce. Według obliczeńl- przed skutkami psychoto- 
CAVE w „Policjantach z Mia- — gicznymi taj jekoycna do 
mi” jest przeciętnie ponad 


m Maigorzata Piorun dzinę, a w „Wiseguy” — po- fimów: amerykański |" jak 
policjanci z „Batman c 
Miami zabijają w każdym od- broń 2". 


Dokument Ronisza 


ROK 1920 


święcony wojnie polsko-ra- „Cudu nad Wisłą”. 


TYDZIEN 


Nowe 
książki 


© BOLESŁAW MICHAŁEK 


ZNÓW W, „FILMIE”: roz- 

WODZIREJE pora 2 zmapdoren 
AMATORZY | e Śnie 
jj Przygody Rab- 


Lata siedemdziesiąte i o- 
siemdziesiąte: reżyserzy, o- 
peratorzy, aktorzy, filmy, zja- 
wiska, prądy artystyczne, znudzona zona 
pokoleniowe zmiany warty i | „ wym wizerunkiem? 
kluczowe temały. Książka | © Si CUDOWNE A 
„Wodzireje i amatorzy” Marii 
Kornatowskiej jest najpeł- 
nym kompendium kina pol- | bet? To nieporozumie- 
skiego ostalnich dziesięcio- pr pa. AC 
leci, łączy w sobie walory | —_ piecznych związkach” 
syntezy historycznej i pole- | © Laureat _ cenneńskiej 
ANA NE": 
Wydawnictwa Artystyczne i | rem: DAVID LYNCH i 


CENZJE 
2 ita FATALE: czy 


przedstawiamy dziecię- 
cego gwiazdora Freda 
Savage 

© Valmont wrogiem ko- 


wo aaowne: | Ron 
ne indeksy, aneksy i zdjęcia: | © WOLNYCH. powatajo 
szkoda tylko, że praca, u- | filmowa wersja pikant- 
kończona w grudniu 1985 r., key oaza 
trafia do księgarń dopiero | © Sacha Dlestel znowu 
tersz. 288 str, 5000 egz. odbija Vadimowi żonę 


głoszenie wyników pracy jury 

tegorocznego _ Lubuskiego 

Lata Filmowego wyprzedziło 

o dobrą godzinę ujednolice- 
nie niemieckiego obszaru celnego i u- 
nieważnienie enerdowskiej marki, czyli 
praktyczne podejście Zachodu nad 
Odrę. Może ze względu na geograficz- 
ną bliskość obu wydarzeń, w dyskus- 
jach seminarium SFP („Kinematografia 
Europy Wschodniej — Punkt Zero”) naj- 
częściej pojawiającą się metaforą byt 
express zdążający na Zachód. Sytuacja 
była trochę dziwna, a może po prostu 
charakterystyczna dla stanu niepew- 
ności: choć nikt w zasadzie nie był 
„przeciw”, większość często i głośno 
opowiadała się „za”. 

Argumenty były różne — począwszy 
od stwierdzenia Rafała Marszałka, że 
przecież Roman Polański jest na Za- 
chodzie „lokatorem”, człowiekiem pre- 
zentującym punkt widzenia gościa z ze- 
wnąjrz i przez to właśnie atrakcyjnym, 
ale też w swej sytuacji wyjątkowym; po- 
przez przewartościowania »prowincjo- 
nalizmu«, który nie powinien być naszą 
wadą, lecz atutem (Marek Kuśnierowicz 
z Rosji) i ładne zdanie Andrzeja Werne- 
ra — „Droga do uniwersalizmu prowadzi 
przez konkret, przez „zaścianek”, z jego 
zapachem jesiennego zmierzchu, sma- 
kiem wody ze studni, lub z kranu, grą 
światłocienia przez liście rachitycznej 
lipy w podwórzu” — do lapidarnego, nie- 


co może patetycznego stwierdzenia 
Laszlo Fabiana z Węgier, że „możemy 
zaglądać do wspólnych grobów”. 


POCIĄGI POD SPECJALNYM 
NADZOREM 

Wypisywanie rachunku dla totalita- 
ryzmu trwa i będzie trwało, zdaje się, 
niezależnie od sposobu przyjęcia przez 
publiczność w Cannes kolejnego, nie- 
koniecznie polskiego „Przesłuchania”. 
Dlatego, że były Gułagi, ale również 
dlatego, że jeszcze dwa lata temu na- 
zwisko Miklósa Jancsó pojawiało się w 
Budapeszcie praktycznie jedynie w ka- 
baretowych skeczach. Dlatego, że tota- 
litaryzm trwa nadal... Skirmantas Valiulis 
z Litwy, głośno, emocjonalnie, wyliczył 
żywe fałsze pokutujące w powszechnej 
świadomości: „Litwa nie wychodzi ze 
Związku Radzieckiego, bo nigdy doń 
dobrowolnie nie weszła. Teraz zapada 
decyzja o moratorium na niepodległość 
i wszyscy przyjmą za dobrą monetę, że 
jest to decyzja suwerenna i niewymu- 
szona, choć przecież wszyscy jedno- 
cześnie wiemy, że tak nie jest. »Purikt 
zero« w wypadku Litwy łatwo może po- 
wrócić do stanu minusowego”. 


LITWA IDZIE PIECHOTĄ 
Litwini przywieźli ze sobą „Krzyż lite- 
wski” — amatorski reportaż, jeszcze nie- 
kompletny, urwany w połowie, przed- 


POCIĄG 
DO HOLLYWOOD? 


„Marcowe migdały” Radostawa Piwowarskiego 


Lubuskie Lato Filmowe 


stawiający pielgrzymkę idącą z Kowna 
na świętą -górę pod Szawlami. 14 
czerwca w rocznicę pierwszej masowej 
wywózki Litwinów na Syberię (34 tysią- 
ce ludzi) został tam ustawiony krzyż. 
Nie pierwszy — te z poprzednich lat usu- 
wali „nieznani sprawcy”. 

Usunięte z życia, świadomości i do- 
stępnych archiwów kroniki dokumen- 
talne z 1939 roku — dwa dwudziestomi- 
nutowe filmy — robią dziś furorę w Wil- 
nie, są chciwie oglądane przez wszyst- 
kich. Pokazują ludzi, polityków, o któ- 
rych pamięć praktycznie udało się sku- 
tecznie zatrzeć. Filmy, których nie udało 
się zabić. Kino fabularne praktycznie na 
Litwie nie istnieje, filmy są ale nie ma 
zdarzeń artystycznych. Linas Vildźivnas 
podkreśla absurd prawny, wedle które- 
go filmy litewskie są własnością filmo- 
teki radzieckiej. — Najprawdopodobniej 
będziemy je musieli wykupywać?! 


KOMUNIKAT 

„Złote Grono” otrzymał Marcel Łoziń- 
ski za „45-89' i „Las katyński" czyli 
właśnie za zaglądanie do naszych 
wspólnych _ grobów. Nagrodzona 
„Srebrnym Gronet „Jemioła” Wandy 
Różyckiej-Zborowskiej, to z kolei próba. 
przejścia z „zaścianka” do uniwersaliz- 
mu. Równorzędnie ocenione „Marcowe. 
migdały” Radosława Piwowarskiego łą- 
czą sprawy polskie z uniwersalnymi. 
Honorowymi nagrodami wyróżniono fil- 
my radzieckie „Przejście towarzysza 
Czkałowa przez Biegun Północny”, 


Polskie i uniwersalne 


„Choinkę” i „Komę”. Nagrodę „Don Ki- 
chota" Federacja Dyskusyjnych Klu- 
bów Filmowych przyznała „Lawie” Ta- 
deusza Konwickiego. „Skistego Grona" 
dla filmu zdecydowanie najgorszego 
tym razem nie przyznano, nie wspomi- 
nając jednak tego faktu w komunikacie. 
Przez zapomnienie?... 


WSIĄŚĆ DO POCIĄGU 
BYLE JAKIEGO? 

Tego lata w Łagowie powiedziano 
wiele, może prawie wszystko. | to, że 
tylko głodni są w stanie prawdziwie do- 
cenić smak chleba, i również to, że ta- 
two można popaść w paraliż wolności. 
Co ma robić twórca, kiedy przestaje się 
borykać z władzą?... Czy grozi totalna 
komercjalizacja, czy też może śmierć 
kinematografii, kultury, sztuki w ogó- 
le?... 

Tadeusz Kowalczyk, dokumentalista, 
realizator filmu o I Zjeździe „Solidarnoś- 
ci" i mimowolny „współtwórca” wielu 
demaskatorskich telewizyjnych progra- 
mów propagandowych czasu stanu 
wojennego, powtarzał cicho, że prze- 
cież kiedy powstało kino, miał umrzeć 
teatr, zaś telewizja była rzekomo wyro- 
kiem na kinematograt właśnie. Minister 
Juliusz Burski zapewniał, że kultura nie 
umiera tak łatwo — jeśli ginęły jakieś 
kultury, to razem z narodami. Prawdę 
mówił też Marek Kuśnierowicz: że kino 
jest, owszem, cudem dwudziestego 
wieku, ale dwudziestego pierwszego 
już nie... 


UCIEKAJĄCY POCIĄG 

Jak ma żyć twórca, gdy, trywialnie 
rzecz ujmując, uciekła gdzieś atmosfera 
konformistycznej alternatywy, w której 
można było jako tako oddychać robiąc 
filmy bądź dla orderów i władzy, lub dla 
oklasków publiczności... Gdy nie ma już 
racji bytu kino „moralnego niepokoju” 
w swym dawnym, źródłowym, pierwot- 
nym charakterze, ani też tym bardziej 
jego późniejsza, zdecydowanie mniej 
ciekawa odmiana, określona przez Ma- 
riusza Urbanka z „Odry” trafnym mia- 
nem: „kina moralnej pewność Gdy 
wreszcie przypomnimy rzecz najważ- 
niejszą; na projekcjach „Dreszczy” 
Marczewskiego w 1983 roku, w warsza- 
wskim kinie „Stolica” były nadkomple- 
ty, w podziemiach kościoła na Żytniej 
„Nadzór” oglądało się na stojąco; a 
dziś na „Przesłuchaniu” pustki, aż echo 
po sali niesie... 

Zniknął przeciwnik, pord więc poszu- 
kać nowego. Gdzie? Wszędzie... W 
końcowej sekwencji „Procesu” Krzy- 
sztofa Langa słyszymy pułkownika An- 
tona Skulbaszewskiego, kierującego 
śledztwem w procesie Tatara i tzw. pro- 
cesach odpryskowych, który z kreso- 
wym akcentem, śpiewnie (niemal „dob- 
rotliwie") wspomina rodzinny dom, w 
którym kultywowano — a jakże — pol- 
skość. Młodzieńcze lektury: „W pustyni 
i w puszczy” Sienkiewicza prawie znał 
na pamięć... Słyszymy nie demona z 
piekła rodem wykarmionego krwią nie- 
winiątek, ale normalnie wychowanego 
człowieka, naszego rodaka. 

To jest bardzo poważne ostrzeże- 
nie... Więc wszędzie — to znaczy w ko- 
kietowanym dotąd społeczeństwie, we 
własnym dobrym samopoczuciu, w So- 
bie samym. Andrzej Werner określił to 
lapidarnie: „Musimy spojrzeć we włas- 
ną zsowietyzowaną twarz”. 


CZŁOWIEK NA TORZE 

W „Notatkach scenarzysty” Jerzy S. 
Stawiński wspomina genezę scenariu- 
sza filmu, który zainicjował przecież 
całą „szkołę polską”. Potrzebował pil- 
nie pieniędzy i chciał napisać rzecz 
sensacyjną, trzymającą w napięciu, 
oderwaną praktycznie od polityki, acz- 
kolwiek — ważna uwaga! — uczciwą. | 
co! 


PAWEŁ 
TOMCZYK 
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Mgła 


nad archipelagiem 


ełnometrażowy film dokumentalny 

„Z archipelagu GUŁag" jest jedno- 

cześnie wstrząsający i niedobry. Nic 

nie odbierze reżyserowi Józelowi 
Gębskiemu zasługi pierwszeństwa w podję- 
ciu na szerszą skalę — w polskim kinie — tego 
tematu, ale też nic nie przesłoni faktu, że te- 
matowi po prostu nie sprostał. 

Film składa się z trzech części, poświęco- 
nych trzem epokom i trzem rejonom katorgi 
Polaków — w Workucie, na Syberii i na Koły- 
mie. Podział ten jest mało wyrazisty, nie pod- 
kreślony żadnymi dominantami wizualnymi 
do tego stopnia, że widz gubi się w podobnie 
ponurych i bezludnych pejzażach. Gębski je- 
chał jedynie po śladach dawnych obozów, a 
przede wszystkim śladami cmentarzy. Kame- 
ra błądzi wśród karłowatych drzew, brnie po 
błocie; w obraz wcinają się kadry starych 
kronik czy filmów dokumentalnych — a może 
fabulamych czy fabularyzowanych? — i sfil- 
mowane wywiady ze świadkami. 

Telewizja już dawno przyzwyczaiła nas do 
pewnego standardu informacyjnego i wyda- 
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wać by się mogło, że przestrzeganie tego 
słandardu jest podstawowym obowiązkiem 
filmowca wobec widza. Nie tylko we wzoro- 
wych angielskich, ale także sowieckich fil- 
mach (np. „Włast'sołowieckaja”) zawsze, gdy 
pojawia się twarz rozmówcy, odpowiedni na- 
pis iniormuje, kto to, skąd i dlaczego. Nie 
prowadzi się wzroku widza po panoramach 
wielkich przestrzeni nie mówiąc, czy ia rzeka 
widoczna w dole to Peczora, Kołyma czy 
może Niemen pod Druskiennikami (bo przed 
chwilą była mowa o wywózkach z Wileńsz- 
czyzny). Trochę przesadzam, ale ten brak tro- 
Ski o informacyjną nośność filmu doprawdy 
mnie zezłościł. 


Podobnie złości dziwna tendencja do za- 
cieśniania kąła widzenia. Dwukrotnie w ko- 
mentarzu pojawiają się sugestie, że łagry to. 
Stalin. „Lat dwadzieścia trwała ta hańba” — 
od 1937 roku, a potem: „Stalin zrodził Jago- 
dę, Jagoda Berię (a gdzież Jeżow?!), Beria 
rozmnożył się w tysiące...", cytuję z pamięci. 
Reżyser zaatakowany po projekcji bronił się. 


niśmy się obejrzeli, jak kosmici 

zostali obywatelami Ziemi. Za- 

bawne. Niebyt stał się pełno- 

prawnym bytem, szalenie przy 
tym wygodnym. bo definicyjnie pojem- 
nym jak żaden inny. Uzbrojony po zęby 
agresor, wobec którego ziemskie arse- 
nały to tylko wielka proca z pękającą 
gumką — może być taki kosmita. Mon- 
strum obwieszone śmiercionośnymi 
wirusami albo siliknomid — czemu nie. 
Także stary, mądrzejszy o niebo brat w 
rozumie przypominający ukochaną, 
brzydką zabawkę. Albo zielono-niebie- 
sko-siny ludzik o smukłych dłoniach. 
Jakikolwiek byłby — jest obecny w na- 
szej świadomości. Dobrze przygotowa- 
liśmy się na chwilę, w której spłynie z 
gwiazd. A od czasu Spielberga — cze- 
kamy raczej z bukietem kwiatów niż ka- 
rabinem maszynowym. 

Spielberg oswoił niebo i zaprosił do 
Hollywood. A tam ulicami krążą tłumy 
wyrobników kina żądne pomystu, który 
przyniesie sukces. Opadli więc kosmi- 
tów i zaprzęgli do żaren w fabryce 
snów. Trzech zobaczyło Celestę (byli 
świeżo po projekcji „9 i pół tygodnia” 
Adriana Lyne) a zwariowany nauko- 
wiec, który robi w powierzonym mu 
sprzęcie krótkie spięcia i tak osiąga 
rzeczy wielkie, już dawno czekał w jed- 
nym z oddalonych magazynów (tuż 
obok doktora Frankensteina). Skojarzyli 
parę, dali upust swej skonwencjonali- 
zowanej wyobraźni a potem zanieśli 
scenariusz Richardowi Benjaminowi, 
bo to spec od komedii o smaczkach 
erotycznych. | oto mamy film „Moja ma- 
cocha jest kosmitką”, w którym pod 
czujnym okiem producenta stereotypy 
ułożyły się w zgrabną, nowocześnie o- 
pakowaną konfigurację. 

Pamiętam wzruszenie na widok UFO, 
owych barwnych, tak przejmująco real- 
nie nierealnych „lodów” z „Bliskich 
spotkań trzeciego stopnia”. Wtedy kino 
elektów specjalnych rzucało na kolana, 
niosło przekonanie o swej niewyobra- 


(| Dan Aykroyd I Kim Basinger 


że chodziło mu o męczeństwo i wywózki Po- 
laków. Zgoda, tylko że z filmu to nie wynika! 
Coś zbyt blisko jesteśmy tezy o brzydkim 
Stalinie, choć nawet Rosjanie już nie ukrywa- 
ja, że łagry były pomysłem Lenina i jego naj- 
wierniejszego druha Dzierżyńskiego. | czy 
naprawdę przed 1937 i po 1957 roku nikt w 
Sowietach Polakami nie poniewierał? 


Brak mi w filmie szczegółowszych infor- 
macji, brak wyrazistszych map. Wierzę, że nie 


|| ty staniesz się 
" |kobietą 
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żalnej potędze. Dziś efekty specjalne 
mistrza Johna Dykstry należą do ele- 
mentów scenografii, stały się przezro- 
czyste. A może to prawda, że kino SF 
wyczerpało już życiodajny Spielbergo- 
wski impuls? Na pewno minęło już 
grzbiet fali i osuwa się ślizgiem. Może 
następnego impulsu dostarczy rozpo- 
czynający straż nad Ziemią teleskop 
Hubble'a' 

Jest wszelako w filmie Benjamina 
motyw rozgrzeszający stereotypy. Kos- 
mitka Celesta ma rysy Kim Basinger. 
Olśniewająco piękna, od czubka głowy 
do pięt spowita erotycznym czarem. Na 
pierwszy rzut oka to wszystko, co nie- 
sie aktorka, marnuje się w filmie, które- 
go adresatem są przecież „kids”, już 
wprawdzie nie dzieci, ale jeszcze nie 
starsze nastolatki. Od rozpoznania ta- 
jemnic płci są już tylko o krok. Właśnie 
owe dziewczynki sekretnie oglądające 
swe malutkie piersi i z biciem serca 
przeczuwające smak pierwszego poca- 
łunku, Celesta-Kim Basinger bierze de- 
likatnie za rękę, by poprowadzić w nie- 
znaną krainę. Jak one — na początku nie 
wie, jak się ubrać i jak zachować w ok- 
reślonej, oblężonej nie zawsze życzli- 
wymi spojrzeniami sytuacji. Jak one nie 
wie, cóż to takiego pocałunek i miłość, 
ale dowie się i rozsmakuje w tej nowej 
wiedzy. Dobra kosmitka Celesta obez- 
władnia strach przed dojrzewaniem, 0- 
tula czułością, opieką, darzy wiarą w 
siebie. 

I ty zostaniesz piękną kobietą, mała 
dziewczynko, córeczko. Staniesz się 
nią na pewno. 

ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


MOJA MACOCHA JEST KOSMITKĄ 


MY STEPMOTHER IS AN ALIEN. Reżyseria: 
Richard Benjamiq. Wykonawcy: Kim Basin- 
ger, Dan Aykroyd, Jon Lovitz, Alyson Han- 
nigan I Inni. USA, 1968. 


wynika to z zaniedbań i lenistwa, tylko z faktu, 
że trudności z dotarciem do materiałów były 
ponad siły reżysera. 


Najlepsza jest trzecia część: opowieść o 
Kołymie, gdzie monotonny ciąg sklejek za- 
mienia się w prawdziwy film. Jedyny frag- 
ment, o którym się po projekcji pamięta. A 
przecież praca na Kołymie na pewno nie była 
dla ekipy łatwiejsza, niż pod Workutą. Tylko 
sam los jak gdyby podsunął pomysł organi- 
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lat. W tamtym to czasie dostojnik z 
Kartaginy, niejaki Hanno wyprowa- 
dził na wschodni Atlantyk flotylię, żeby rozpo- 
znać Alrykę. Dopłynęli do masywu górskie- 
go, który nazwali Rydwanem Bogów i zatoki 
Południowy Róg (dzisiejszy Gabon). Hanno 
prowadził dziennik okrętowy, w nim następu= 


ierwsze wzmianki o gorylach po- 
chodzą sprzed dwóch i pół tysiąca 


jąca wzmianka: — Pojawiii się dzicy ludzie (..). 


których nasi tłumacze nazwali gorilla (...) 
Schwytaliśmy tylko trzy kobiety, zaczęły jed- 
nak gryźć, podrapały naszych przewodników 
i nie dały się prowadzić. Musieliśmy je zabić. 
Zdare z nich futra przywieźliśmy do Kariagi- 
ny. 

Te gryzące kobiety, które zabito i oskóro- 
wano, były prawdopodobnie gorylami. Nato- 
miast samo pochodzenie wyrazu goryl jest 
wciąż niejasne; jedni uważają, że tłumacze 
Hanno przesłyszeli się i lokalny wyraz 
n'guyala (goryl) podali jako gorilla; dla innych 
lingwistów gorilla jest żeńską formą punickie- 
go wyrazu gorel, co znaczy: drapiący. Tak 
więc dwa i pół tysiąca lat temu pojawiła się 
pierwsza wzmianka, nazwa i niedobra reputa- 
cja o tych zwierzętach. 

Przez następne dwa tysiące lat była o go- 
rylach cisza. Dopiero w XV wieku angielski 
pirat Andrew Battel spędził dłuższy czas w 
środkowej Afryce. Opierając się na relacjach 
Murzynów opisał goryle jako straszne bestie, 
które napadają i mordują zarówno ludzi, jak i 
słonie. Jeszcze w połowie dziewiętnastego 
wieku pisano o tych małpach, że są „diabel- 
skim widziadtem, pół-człowiekiem, pół-zwie- 
rzęciem”, że są „nadzwyczaj dzikie i napastli- 
we”, że „jak tylko usłyszą zbliżanie się czło- 
wieka, przystępują do ataku”. 

Takie i podobne relacje uksztatowały ima- 
ge goryla. Był to wyrok śmierci na ten gatu- 
nek. Nie pomogły inne doświadczenia, ob- 
selwacje w ogrodach zoologicznych, spo- 
kojniejsze i rzetelniejsze opisy podróżników 
i przyrodników, którym chodziło o prawdę, a 
nie o efekty dziennikarskie. 

Jeśli odłoży się na bok tak miłe ludziom 
opowieści o bestiach i potworach, wtedy 
opis goryla wygląda zupełnie inaczej. To 
prawda, jest to zwierzę bardzo duże, niesły- 
Chanie silne, a przez swoją człekokształtność. 
może się zdawać niesamowite. Natomiast 
badania i obserwacje wykazały, że goryle są 
spokojne, nawet leniwe, nie atakują pierwsze, 
bronią się ucieczką, a do walki przystępują 
tylko w ostateczności, zwykle w obronie po- 
tomstwa i gdy nie ma innego ratunku. 

Filmowcy nie byli lepsi od innych. Goryl w 
kinie pojawił się przede wszystkim jako po- 
twór, jako King Kong. W ostatnich latach, gdy 


zujący całość (opuszczona fabryka): w sek- 
wencjach workuckich los nie był tak łaska- 
wy... Czy to znaczy, że w czołówce powinien 
pojawić się napis: Reżyseria — Przypadek? 


Razem z filmem obejrzałem krótkometra- 
żówkę Gębskiego „Ekshumacja”, kilkuminu- 
towy raport o rozkopywaniu grobów pomor- 
dowanych pod. Irkuckiem. Zrobił na mnie 
większe wrażenie, niż długi „Archipelag GU- 
Łag", Nie tylko grozą tematu, który nieodpar- 
cie kojarzy się z Katyniem. Ale także jakością 
roboty operatorskiej (Waldemara Grodzkie- 
go) i reżyserskiej. 


_ Ekshumację przeprowadza jakaś komisja, 
kopią młodziutcy żołnierze. | oni stają się 
głównymi bohaterami. Ich twarze, stężałe, ich 
nieporadne gesty — jak trzymać w dłoni prze- 
strzeloną czaszkę? Jak ją położyć? Ich oczy, 
gdy prowadzący ekshumację lekarz mówi. to- 
nem sztucznie obojętnym: „Mężczyzna, lat 25 
do 30"... ę 


Właśnie „Ekshumacja” mówi — choć nie 
wprost - to, czego nie dopowiada „Z archipe- 


lagu GUŁag”: że łagry były fundamentem ko- 
munizmu, a nie jego wypaczeniem. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Z ARCHIPELAGU GUŁAG 
Reżyseria: Józet Gębski. Zdjęcia: Walde- 
mar Grodzki. Polska, 1990. 


Nieznani sprawcy z zielonego oceanu 


Bestie? 


populacja tych zwierząt zmalała do tego 
stopnia, że pojawiła się groźba wyginięcia 
gatunku, powstało trochę filmów popular- 
nych i. naukowych, których cele były bądź 
ekologiczne, bądź informacyjne. Pojawili się 
też ludzie, którzy wzięli się za obronę i ochro- 
nę przyrody. 

Jedną z takich osób była Dian Fossey z 
USA. Wyjechała do Alryki, do Konga i Rwan- 
dy, i tam stała się kimś w rodzaju rzecznika 
praw i obrońcą goryli: Napisała książkę o 
Swojej wyprawie, która jest także wyznaniem 
jej życia. Zginęła, jak to się mówi — „na pos- 
terunku”, zamordowana przez nieznanych 
sprawców w narodowym parku. Zresztą nie 
tylko ona; znamienne, że wielu przyrodników 
i obrońców przyrody zginęło w Afryce w nie 
wyjaśnionych okolicznościach. 

„Goryle we mgle” są filmem Michaeła Ap- 
teda, zrealizowanym na podstawie książki i 


Hotel 
w kurorcie 


Co każdy amerykański chłopiec wiedzieć 
powinien? Każdy amerykański chłopiec wie- 
dzieć powinien, że na Florydzie są hotele, 
gdzie aż roi się od samotnych kobiet, które 
marzą o romantycznej przygodzie podczas 
weekendu. Wystarczy tylko wykupić miejsce i 
sławić się tam, gdzie czekają na jurnych juna- 
ków... 

Rzeczywistość okaże się nieco inna, ale 
nie do końca. Każdy z bohaterów „Hotelu'w 
kurorcie” dostanie to, na co zasługuje. Ślicz- 
ny chłopiec poderwie bogatą panienkę, 
mniej ładny, który zrejterował przed zbiazo- 
waną hinduistką, wynagrodzony zostanie kel- 
nerką, hinduistka otrzyma wymarzonego kul- 
turystę, a hotelowy złodziej ominie detekty- 
wa, by wpaść w ręce starszej pani z cenną 
biżuterią, ale i dyplomem szkoły karate w kie- 
szeni... 

Spośród wielu podobnych pseudosaty- 
rycznych komedii wakacyjnych „Hotel w ku- 
rorcie" wyróżnia się nie poziomem żartu czy 
sprawnością realizatorską, lecz ekscytującą 
„18” na obwolucie kasety. Tak, rzecz jest o 
seksie — traktowanym jako sport, forma nie- 
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życia Diany Fossey. Film ma wiele zalet, z 
których najważniejsze: sugestywna interpre- 
tacja aktorska Sigourney Weaver, odtwórczy- 
ni postaci Diany Fossey; zdjęcia Johna Sea- 
le, które dobrze ukazują urodę i charakter 
ałrykańskiej przyrody z rejonów Konga i 
Rwandy; duży wysiłek, żeby przyrodniczo był 
to film dokładny i rzetelny (w filmie „grają” 
goryle, a nie ludzie ubrani w ich Skóry); 
wreszcie film ma wyraźne przesłanie humani- 
styczno-ekologiczne. 


Jest to więc film słuszny, który dzięki akcji 
i zdjęciom powinien być atrakcyjny. A jednak 
jest w nim coś, co budzi opory, Co? 

Przede wszystkim w filmie nastąpiło spię- 
trzenie i nadmiar cywilizacyjnie irracjonalnych 
czynników. Mamy więć niesamowity klimat 
dżungli ałrykańskiej, mamy tajemniczość sa- 
mych goryli, mamy — wreszcie — dewiacyjną 
choć pełną szlachetnych intencji osobowość 


dzielnej rozrywki, wreszcie jako sposób na 
ustawienie się w życiu. Dla jasności: to nie 
film erotyczny, większość akcji rozgrywa się. 
w dialogach — jak w dobrych czasach Billy 
Wildera. Widać Amerykanie nie są skłonni do 
zmiany gustów: radosna paplanina o tym sa- 
mym brzmi tak samo, choć używa się bar- 
dziej potocznego języka i mniej wyrafinowa- 
nych tormuł. O tym, że film powstał ostalnio, 
świadczy jedynie parę obnażonych — na 


Z lewej: Sigoumey Weaver 


Diany Fossey. Zaciera się to, co jest prawdą 
przyrody i to, co jest prawdą fabuły. A z tych 
przemieszań powstaje nowa jakość — hybry- 
dowość. 

„Goryle we mgle" mają szalenie silną kon- 
kurencję na ekranach kin i w telewizji: filmy 
dokumentalne i naukowe, które są lepiej 
przyswajalne przez widza. Bowiem rzecz Mi- 
chaela Apteda powoduje pewną niejasność: 
czy to film dla dzieci czy coś innego, ile w nim 
jest konwencji i umowności a ile dokumental- 
nej prawdy. Były już kingkongi, teraz anty- 
kingkongi. Książka Fossey nie budzi takich 
wąjlpliwości. 

Tak czy inaczej „Goryle we mgle” są zna- 
mienną próbą (choć jeszcze dość ograniczo- 
na) innego widzenia Świała, zwłaszcza w rela- 
cji człowiek-przyroda. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


GORYLE WE MGLE 
GORILLAS IN THE MIST. Reżyseria: Mi- 
chael Apted. Wykonawcy: Sigoumey Woa- 
ver, Bryan Brown, Julie Harris, John Omirah 
Miluvi I inni. USA, 1988. 


chwilę - biustów. Akurat tyle, by podnieść 
granicę wieku do bezpiecznego poziomu 
I. (kjz) . 


PRIVATE RESORT. Reżyseria: George Bo- 
wers. Wykonawcy: Rob Morrow, Johnny 
Deep, Emily Longstreth, Karyn O'Bryen, 
Hector Elizondo. USA, 1985. Komedia, 87 
min. Dla dorosłych. 
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Na planie: „Kuchnia polska” 


rystyna Janda znów gra w 

filmie o latach stalino- 

wskich. Znów? Od roll w 

debiucie Waldemara 
Krzystka „W zawieszeniu” minęła w 
Polsce cała epoka, od realizacji 
„Przesłuchania” Ryszarda Bugajskie- 
go — dwie lub trzy. Czy dziś, w roku 
1990, można powiedzieć coś nowego 
© latach pięćdziesiątych? A sama 
Janda, czego szuka jako aktorka w 
powrocie do tematyki „Przestucha- 
nia"? 

Fllm nosi tytuł „Kuchnia polsi 
reżyseruje Jacek Bromski („All 
„Zabij mnie gllno”, „Sztuka kocha- 
nia”). Dziś ostatni dzień zdjęć, lotni- 
sko na Bemowie. W przedwieczornej 
mgle sylwetka wojskowego dwupła- 
towca przypomina z oddalenia tajem- 
niczego ptaka, który za chwilę wzbije 
się w powietrze. Z bliska wygląda to 
inaczej: zgniłozielony, zadeszczony 
kadłub — jak cielsko spoconego gada. 
Brzydki, odpychający. Na boku, biały- 
mi literami, napis: „Służba Polsce". 
Tym samolotem odleci z kraju grupa 
Polaków. Na zawsze. 

Szczupła kobieta w brzydkim bere- 
cie, dwaj księża z brewiarzami, chło- 
pak z dziewczyną, kurczowo trzyma- 
Jącą jego rękę. Kiedy | Gera 1) 
ukradkiem z lasu do samolotu, 
tylko ich zacięte, adawnewwwaa tw jad 
rze | dłonie zaciśnięte na walizkach. 
Ostatnia blegnie kobieta w białym 
płaszczu, z kilkuletnim dzieckiem na 
ręku. Janda. Nie ogląda się za siebie. 
Najbliższy postój — w Szwecji. 

Jest rok 1953. Kobieta grana przez 
Jandę, Angielka, przyjechała do Pol- 
ski zaraz po wojnie. Mąż, lotnik, długo 
namawiał ją, aby wsiadia na repa- 
triancki statek. Zapewniai, że wszyst- 
ko' dobrze się ułoży, że będzie się 
czuła w Polsce jak w domu. 

Samolot jest już w powietrzu. Prz: 
wodnik (Andrzej Grabarczyk) wośnie 
do przedziału pasażerów. Do czi 
teczki sypią się pieniądze, złoto, ko- 
sztowności. Druga część zapłaty za 
wolność. Margaret mocniej przyciska 
do siebie córeczkę. W matej walizce 
zostały już tylko rzeczy osobiste. 
Przez okno samolotu widać światetka 
lotniska. 

Zaraz po przyjeździe do Polski za- 
częły się ktopoty. Najpierw w restau- 
racji, mąż zmuszony został do zerwa- 
nia z ramienia naszywki „Poland”. 
Margaret nie zdawała sobie sprawy, 
że Stanistaw będzie teraz „gorszym 
Polakiem". A potem zaczął się kosz- 


ZACISKA SIĘ 


PĘTLA 


mar: mąż został aresztowany, mie- 
szkanie poddano rewizji. Kiedy pró- 
bowsła dowiedzieć się czegoś o losie 
męża, wszystkie drzwi zamykały się 
przed nią. Dopominała się o zgodę na 
widzenie — bezskutecznie. Szykował 


się jeden ze stalinowskich procesów, 
chociaż w dniu aresztowania Stanis- 
ława Stalin właśnie zmart. 


Margaret trafia do ludzi nadzorują- 
cych śledztwo: majora Olko (UGA 


rzysztot 
Ją, obiecywali. Wokót Margaret zaci- 
skała się niewidzialna pętla: wyeks- 
mitowano ją z mieszkania, ambasada 
odmówiła pomocy, na ulicy 
szykanowano ją jako żonę wroga 


Leon Niemczyk | Krzyszto! Kolberger 


egr ostatnią próbę — uciecz- 
z 

Samolot ląduje na betonowym pa- 
sie. Za kilka chwil będzie już po 
wszystkim. Nagie oierają się drzwi I 


Maszynę otacza grupa żołnierzy. 
Przewodnik ozna Olki I wrę- 


Jandę: 
było w niej nic z przebojowości Ag- 
nieszki z „Człowieka z marmuru”, 


Telekino 


Lider 


Lech Wałęsa, postać w naszym życiu 
politycznym wyjątkowa, nie miał do tej 
pory swego pełniejszego, filmowego 
portretu. „Temat: Wałęsa” bronił się 
przed filmowcami swą niezwykłością, a 
także — paradoksalne — pewną oczy- 
wistością. Film o Wałęsie — to jedno- 
cześnie zbyt trudne i zbyt łatwe... 

Reżyser półtoragodzinnego filmu o 
przywódcy „Solidarności” pt. „Lider”, 
Andrzej Trzos-Rastawiecki posłużył się 
fragmentami kronik filmowych, materia- 
tami z archiwum Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych, fragmentami filmów na- 
kręconych dla Video Studio i wiel 
nymi. W filmie są także zdjęcia nowe, 
oryginalne. Andrzej Trzos-Rastawiecki 
nakręcił je specjalnie dla swego filmu. 
Producentem jest Video Studio w 
Gdańsku. 

Mówi "Andrzej Trzos-Rastawiecki: 
„Lech Wałęsa jest postacią o wymiarze 
historycznym, jednym, z najwybitniej- 
szych Polaków naszego wieku. Chcia- 
tem pokazać Wałęsę jako uczestnika a 
później inspiratora i lidera walki o nie- 
podległość w latach 1970-1989, lecz 
miał to być również film o »Solidarnoś- 
ci« i Wałęsie jako postaci przewodniej. 


Największa trudność polegała na tym, 
jak zbiiżyć się do prawdy psychologicz- 
nej o człowieku, którego od wielu lat — 
wydaje się — znamy wszyscy, z ekranu 
telewizyjnego i ogromnej ilości wywia- 
dów. Wałęsa w istocie jest politykiem — 
i to narzuca pewną konwencję jego za- 
chowania się przed kamerą, a każda 
konwencja raczej zaciera indywidual- 
ność. W dostępnym materiale filmo- 
wym znalazłem zapis zdarzeń pełnych 
dramatyzmu, ukazujących jednak, mam 
nadzieję, sylwetkę psychologiczną Le- 
cha Wałęsy”. 

Andrzej Trzos-Rastawiecki nie po raz 
pierwszy podjął się realizacji filmu o po- 
staci symbolicznej, niemal mitycznej. 
Wcześniej oglądaliśmy film fabularny 
„Gdziekolwiek jesteś panie prezyden- 
Cie" poświęcony Stefanowi Starzyń- 
skiemu, pełnometrażowy dokument 
„Pielgrzym”, ukazujący pierwszą piel- 
grzymkę do Polski Jana Pawła II i „Cre- 
do” — film o drugiej wizycie Papieża. 

„Inicjatywa zrealizowania filmu o Wa- 
łęsie nie wyszła ode mnie — mówi dalej 
reżyser. — Otrzymałem propozycję z Vi- 
deo Studia. Przyjąłem ją, zdawałem so- 
bie jednak sprawę z czekających mnie 
trudności. Rozpoczynając pracę nad fil- 
mem nie miałem — pomimo całego sza- 
cunku dla jego zasług — jednoznaczne- 
go obrazu roli Wałęsy. Jako wyjątkowe- 
go lidera zobaczyłem gó oglądając ma- 


teriał zdjęciowy, szczególnie dotyczący 
strajków. »Lider« jest moim osobistym 
obrazem bohatera ze wszystkimi zna- 
kami zapytania do jakich ma prawo nie- 
zależny autor. 

Mój film pokazuje pewien etap dzia- 
talności Wałęsy zamknięty wyborami z 
4 Vi 1989. To był według mnie moment 
odzyskania niepodległości, zwycięstwa 
»Solidarności« pod wodzą Wałęsy. 


„Lider” 


rach? 


TV © FILMOWY TYDZIEŃ © 12 VIl — 20 VII 


[CZWARTEK 12 w] 


Przenikliwa refleksja mi- 
strza polskiego kina na te- 


Redakcja niestety nie odpowiada za zmiany w programie 


M. Placido, P. Miliardet, R. 
Gyrone 


mat okrutnych mechaniz- 
Program I mów rewolucji. Film kontro- 
OSACE 1 e Brzyjęwy pe EE 
cji, w Polsce odczytany jako 
so) I 157 metałora alienacji władzy i 
Loth WAP Sion aka, mechanizmu _ przemocy w 
Sieniawski, 8. Mikulski. sporze politycznym. Wielkie 
18.00 123.15: kreacje aktorskie  Górarda 
; Depardieu (Danton) i Woj. | 
STA EM ar. wu. | 9908 Pszoniaka (Robe- koniaz Cattani znów wal- 
serial USA; 1981; 47; w. J. | spierre). czy z malią. 
Forsythe, L. Evans, B. Hop- | -- m 
kina Program Il Program 
20.05: DWÓJKA KARO. | 900: SANTA BARBARA (a) | 1035: CUDOWNE LATA 


ness”; serial USA; 1987; 48'; 
1. R. Bonniere; w. N. Camp- 
bell, P. Smithhart. 


Program Il 


serial USA; 1985; 47'; r. J. 
Sedwick; w. C. Bateman, M. | USA; 
Walker, J. McConnel. 


17.00: ALTERNATYWY 4 


odc. 2 — „Huśtawka”; serial 
1988; 23'; r. C. Black, 
N. Mariens; w. F. Savage, D. 


Lauria, A. 


j ode. 2 — „Przeprowadzka”; | 11.20: 
9.00: SANTA BARBARA (7) | serial 1982; 52'; r. 8 WYPRAWA W GÓRY 
serial USA; 1985; 43; r. R. | Bareja; w. S. Gelińska, B. 1986; 72: r. Pak 
Beunewitz; w. C. Bateman, | Dykiei, W. Gołas. Sad! w. Cho Myong Sang, 
M. Walker, J. McConnel. 22.20: CRIME STORY (2) Chong, Jong Huir. 


15.30: KOREPETYTOR 
ZSRR: 1987; 87" r. L. Niecza- 
jew; w. S. Sieliczniewa, W. 


serial USA; 1987; 53'; w. D. 
Farina, A. Dennison. 


15.30: SANTA BARBARA 
(powtórzenie odcinków 5-6) 


Strożnik, L. Celikowska. 21.45: NISZCZĄCA 
2145: LIDER | SOBOTA, 14 VII ] NAMIĘTNOŚĆ 
pol. dok.; 1990; 88'; r. A. austral.; 1985: 104'; r. L. Ma- 


Trzos-Rastawiecki 
Recenzja wyżej 


[ PIĄTEK, 13 VII ] 


Program I 


9.20: PARTNERZY (3-4) 
serial USA; 1987; 48'; r. S. 


finos; w. W. Hughes, G. 
Sweet, R. Moir. 


Dramat psychologiczno-ero- 


Koch (1: A. Reisner | tyczny. Adaptacja bestselle- 
Pioawi SMG ii ia 
KRL iŻó: sóDena comic krzewów: 
TAJEMNICZY DUCH (5) KOPCIUSZEK 


serial NRD; 1987: 30'; r. G. 
Meyer; w. H. Móller, H. 
Lierck, W.-D. Lingk. 


fr..1988; 123'; r. G. Nears. 


Rejestracja inscenizacji ba- 


NIEDZIELA, 15 w] 


10.10: letu Prokofiewa wg utworu | Program I 

BOSO DO ŁÓŻKA (6) Charlesa Perraulta, z udzia- | 9.00: UFO CZYLI KOSMICI 
serial NRD: 1985: 63; r. P. | 'em słynnego tancerza Ru- | NA DWORZE KRÓLA 
Wakwerth; w. J. Panknin, R. | Sola Nurejewa. ARTURA 

Blume-Reed, G. Woli. USA; 1979;89'; r. R. Mayber- 
18.00 i 0.05: : SĘ konnej PAR SEZ ry; w. D. Dugan, J. Dale, R. 
DYNASTIA (10); 50 w. Ch. Reeve. M. Kidder, G. | Moody, K. More. 

20.05: DANTON Hackman. 


fr.; 1982; 133'; r. A. Wajda, w. 
G. Depardieu, W. Pszoniak, 
R. Blanche. 


krół”). 


Kosztowne widowisko kon- 
tynuujące wątki „Superma- 
na” z 1978 r. Reżyseruje z 
upodobaniem do pasiiszo- 
wych efektów Richard Lester 
(„Na pomocT”, 


23.40: OŚMIORNICA IV (1) 
wł.; 1988; 60'; r. L. Perelli; w. 


Unowocześniona adaptacja 
znanej powieści Marka Twai- 
na „Jankes na dworze króla 
Artura". 


15.25: POWRÓT ARSENA 
„Fałszywy 


Wyn; w. F. Dunoyer, .E. 
Franciin, M. Blanco. 


19.00: POŻAROWISKO 
pol.; 1968; 27'; r. R. Ber; w. 
W. Michnikowski, A. Jano- 
wska, K. Rudzki 

21.55: ŻONA LOTNIKA 

fr.: 1980; 104; r. E. Rohmer; 


20.05: 

BYĆ NAJLEPSZĄ (1) - 
serial USA; 1984; 70'; r. H. 
Hart, K. Connor; w. D. Can- 
non, H. Hamlin, |. Charle- 


Program Il w. P. Marlaud, M. Riviere, M. 
13.25: SANTA BARBARA | póc- 
(powtórzenie odcinków 7 I | ŚRODA, 18 VII ] 
1530: CUDOWNE LATA Program I 
(powtórzenie odcinka 2); 23' | 9,40; ZAGUBIONA 
21.45: PŁONĄCE POLA (7) | MELODIA (4) 
serial _austral-ang.;_ 1889; | serial CSRS; 1981; 2; r. M. 
AN 
chand; w. T. Boyce, M. Doc- | 18,00 | 23,30; 

DYNASTIA (13); 49' 
[ PONIEDZ., 16 w] 20.05: STARSZA PANI 

1 AFRYKANIN 
Program I r.; 1986; 86' r. A. Dhouiliy; w. 
18.00 1 2255: D. Dareux, M, Koto. 
DYNASTIA (11); 50 
Program Il 
1530 I 21.55: 
CAPITAL CITY 


odc. 3 — serial ang.: 1363; 


J 3 r.J. Dudek; w. 
5 Chudik, L. Frej, M. Kopec- 


20.15: GLASGOW - EURO- 

Strickland, D. Huddlestone. CEC: 
p * | RALNA (i) 

19.00: BAGDAD CAFE tr. o oj 1990; 58'; r. D. 

serial USA; 1989; 53%'; r. P. Coutts. 

Bogan; w. W. Goldberg, J. 


AMY | ANIOL; USA; 1988. 
45'; r. R. Rosenblum; w. J. 


Stapieton. Rejestracja koncertu muzyki 
22 i ye byc 
ixas, Nanci fith, Avera- 
[[ WTOREK, 17 vi] | zes, eeś 
Program! 2.55: W LABIRYNCIE (18) 
9.40: serial poł.; 1990; 30'; 
TAJEMNICZA WYSPA (4) Karpiński: w. M. kondrat, 8. 


serial CSRS; 1986; 26'; r. V. | Łozińska, P. Skarga. 


Biażek. 
18.001280: [CZWARTEK;19 vi] 


Program I 

9.0: DZIEWCZYNA 1 
CHŁOPAK (4) - 
serial pol.; 1978; 46; r. S. 


Loth; w. A. Sieniawska, W. 
Sieniawski, 8. Mikulski. 


Program n 


9.00: SANTA BARBARA 18.00 1 2245: 
17.00: HISTORIA LJ Aerękę ką 46. 
HOLLYWOODU (9) 05 1 10.05: 

serial dok. Pas: se: | DWÓJKA KARO 


Film pozostaje więc poza materią obec- 
nych sporów politycznych”. 

pojawia się jednak w mo- 
mencie ożywionej dyskusji politycznej, 
ujawniającej konflikty również wewnątrz 
„Solidarności”. 
znaczącym głosem w toczonych spo- 


Może więc: stanie się 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


odc. „Kolega z klasy”; serial 
USA: 1987; 48'; r. G. Shillon; 
w. N. Campbell, P. Śmitt- 
hart. 


Program II 

9.00: SANTA BARBARA 
(11); 47" 

15.30: HOTEL KRÓLOWEJ 
ANGLII 

węg.: 1987; 82'; r. M. Makor- 
ty; w. G. Szabo, A. Keru, P. 
Trokan. 


55: 
MASKA DIMITRIOSA 


lesco; w. P. Lorre, $. Green- 
street, Z. Scott. 


Adaptacja „czarnej powieś- 
ci" Erica Amblera. Pisarz 
nędznych kryminałów (Peter 
Lorre) demaskuje zbrodnie 
demonicznego kryminalisty. 


| PIĄTEK, 20 VII ] 


kram l 


TAJEMNICZY DUCH (4) 
serial NRD; 1987; G. 


BOSO DO ŁÓŻKA (7);28' 
18.00 i 22.30: 

DYNASTIA (15); 51. 

20.05: ZAWODOWIEC 

fr.; 1881; r. G. Lautner, w. J. 


P. Belmondo, R. Hosst 
Desail 


Belmondo jako „rewolwero- 
wiec do wynajć przeży- 
wa niezwykłe przygody w A- 
iryce_ Południowej w. rytm 
przebojowej muzyki Ennio 
Morricone. 


Program Il 

9.00: SANTA BARBARA 
(12); 47 

17.00: ALTERNATYWY 4 


odc. 3 — „Pierwsza noc”; se- 
Ja 1983; 52; r. S. Bare- 


21.55: CRIME STORY (4) 
serial USA; 1987 w. D. Fari- 
na, A. Dennison. 


FILM NR 28, 15 LIPCA 1990 (7, 


FILM NR 28, 15 LIPCA 1990 


Fot. Epoca 


Przed trzema laty w prasie włoskiej i niemieckiej okrzyczano ją „Loliłą mody” 

Miata piętnaście lat, występowała w obcisłych dżinsach i czarnych skórach dla 

mediolańskiej agencji Marcella's Studio. Na pewien czas zniknęła potem z okta- 

dek kolorowych magazynów, dziś jej powrót zapowiadany jest na małym ekranie 
izyjnym. Powtórne narodziny gwiazdy? 


Dwaj klowni 
na Croisette 


t 


Roberto Benigni Fot. Cial 


6 


Y 
Paolo Villaglo Fot. Ciał 


Główne role w najnowszym filmie Federicc 
Felliniego „Głos z Księżyca” grają Robert 
Benigni (rodem z Toskanii) I Paolo Villagii 
(rodem z Genu!). Obaj są komikami, a ici 
aktorstwo bliskie jest klownadzie. Na plaż 
canneńskiego hotelu Cariton udało się obi 
nieznośnych Włochów przyłapać wysłani 
kom „Le Figaro" 


© Co różni Genueńczyków od Toskań 
czyków? 

Paolo Villaglo: — Toskańczycy to ludzie o 
władnięci obsesjami. 

Roberto Benigni: — Genueńczycy to para 
noicy 

© W związku z „Głosem z Księżyca 


|. Fellini powiedziat... 


R.B.: — Fellini powiedział! A co on ma di 
powiedzenia, ten Fellini! My już tego nie wy 
trzymamy. musimy wyjawić całą prawdę « 
Fellinim. 

© Proszę bardzo. 

P.V.: — Fellini nie jest mężczyzną. Fellini i 
kobieta. Ma duszę kobiety. Tak naprawd 
Fellini i Sophia Loren to jedna i ta sama osc 
ba. 

R.B.: — Genialna kobieta. 

P.V.: — Fellini zaczął zdjęcia „Głosu z Ksi 
życa" scenariusza i bez napisanych di 
logów. Jak zwykle. Ale miał jednak pewie 
pomysł. Punktem wyjścia była dla nieg 
książka Ermanno Cavazzoniego, ale nie 0! 
chodziło. Najważniejsze było to, że mieł pr 
ducenta. 

R.B.: — Producenta, który ehciał się prz 
bić plastikowym widelcem. 

P.V.: — To straszne, że można zacząć 
nie mając żadnej fabuty, scenariusz: 
sposób tego zrobić bez pieniędzy 

© Czy dla aktorów było to trudne d 
świadczenie? 

R.B.: — Nie dla mnie. Wręcz przeciwni 
Kręciło się przy mnie aż trzech charakteryz: 
torów, a Fellini mówił mi: „Jesteś bardz 
przystojny”. Czułem się jak Kim Novak. 

P.V.: — Jaka tam Kim Novak. Przecież « 
jest podobny do Giulietty Masiny. 

: - Do Masińy, córki Rosselliniego? 
—- Tak. 
.B.: — A Rossellini to kto właściwie? C 
ciec Felliniego? 
— Nie. to ojciec neorealizmu. 


„V.: — Ja jestem zupełnie niezdolny « 
ludzkich uczuć, Ale tym razem żywiłem w st 
sunku do Roberto Benigniego uczucia oj 

wskie. Boję się, że to rzeczywiście mój sy 


„jak 


Jiak 


sto- 


© Ach tak? 

P.V.: — Tak, bo Roberto spał przez cały 
dzień, a kiedy się budzi, jadł chleb z lamba- 
dą, och przepraszam, z mozzarellą. A potem 
zaczynał grać w „barbu”. 

© Co to takiego? 

P.V.: — Gra w karty, podobna do brydża. 

© A jaki byt Fellini? 

R.B.: - Zwykle na planie panuje kompletny 
chaos, Dopiero gdy zaczyna się kręcić kolej- 
ne Ujęcie, zapada cisza jak w kościele. U Fel- 
liniego jest zupełnie inaczej. Cisza panuje 
przed ujęciem, ponieważ każda scena lo im- 
prowizacja. A kiedy mówi: „Kamera!”, po- 
wstaje potworne zamieszanie. 

© Czy nie czuli się panowie jak mario- 
netki w rękach Felliniego? Marionetki stu- 
żące jego własnym fantazjom? Czy między 
aktorami a Fellinim nie Istnieje coś na 
kształt układu masochistycznego? 

P.V.: — Nie, bo zasadą aktorstwa jest zdol- 
ność do metamorfoz, zmian. Im bardziej Felli- 
ni mnie zmieniał, tym byłem szczęśliwszy. 
Grać u niego to wręcz erotyczna rozkosz. 


Kartka z Hollywood 


No cóż, nie udało się z Oscarami, ale nie- 
powodzenie nie zmniejszyło wcale sympatii 
publiczności. Chodzi o film „Stalowe magno- 
lie" (Steel Magnolias), którego gwiezdna ob- 
sada rokowała nadzieje na nagrody. Na czele 
listy nazwisk odnajdujemy bowiem Sally 


* Field, Dolly Parton, Daryl Hannah, Julie Ro- 


berts, Olympię Dukakis i Shirley MacLaine. 
Panowie też nie gorsi: Sam Shepard, Tom 
Skerilt, Dylan McDermott. Wszyscy bawią się 
dobrze, a nad całością czuwa weteran Her- 
bert Ross. Pomysł filmu zrodził się z sukcesu 


©. Jak panów zdaniem dałoby się okreś- 
lić główny temat filmu? 

P.V..: — Księżyc postużył Felliniemu do po- 
kazania szaleństwa, to znaczy dzieciństwa 
Oczywiście dzieje się to także za sprawą ko- 
biety, ale trochę łagodniej, nie tak mizogy* 
nicznie jak w innych jego filmach. 

R.B.: — Dla mnie w tym filmie najważniejsza 
jest obecność śmierci. 

P.V.: — Tak, Fellini po raz pierwszy napraw- 
dę mówi o śmierci. Ale u niego ma ona raczej 
siłę przyciągania niż budzenia -strachu. Ta 
śmierć jest bardzo łagodna. 

© Czy nie wydaje się panom, że Fellini 
nie rozumie I odrzuca świat, w którym żyje: 
telewizję, reklamy, rock, a więc to wszyst- 
ko, co dzisiaj określa kulturę młodzieżową 


.B.: — On traktuje młodych tak jak John 
Ford traktował Indian. Ford doskonale wie- 
dział, że Indianie mają wspaniałą kulturę, ale 
pokazywał ich tylko, kiedy wydzierali się: 
„Wu, Wu, Wu!”. 

P.V.: — (jak echo) Wu! Wu! Wu! 


gwiazd, które w celu pogłębienia granych 
przez siebie postaci chętnie spotykały się z 
mieszkańcami na gruncie prywatnym. Dolly 
Parton bez zapowiedzi wkroczyła do salonu 
piękności, jako że miała zagrać rolę kierow- 
niczki.. Mieszkańcy aktywnie włączyli się do 
realizacji, szykując takie drobiazgi jak 9 tysię- 
cy golowanych jaj do sekwencji wielkanoc- 
nej czy kwiaty do sceny Ślubu. W tej rodzin- 
nej atmosferze rozgrywa się gorzko-słodka 
komedia, której bohaterkami jest sześć dziel- 
nych kobiet o różnych charakterach i nie 


Dolly Parton, Sally Fields, Dary! Hannah, Shirley MacLalne, Ołympła Dukakis i Julia 


Roberts 


sztuki Roberta Harlinga, aktora, który napisał 
ją w ciągu dziesięciu dni. — Chciałem po pro- 
stu ukazać swoją matkę i siostrę, a także ich 
przyjaciółki — powiedział pytany, jak to się 
stało, że mężczyzna napisał feministyczną 
sztukę. W gruncie rzeczy nie jest to jednak 
ieministyczny manilest, raczej wierna totogra- 
fia życia w prowincjonalnym miasteczku a- 
merykańskim, tradycyjnie zdominowanym 
przez kobiety. Właśnie one nazywane bywają 
„magnoliami ze stali". Harling opisał rodzin- 
ne Natchitoches w stanie Louisiana, mia- 
steczko z 20 tysiącami ludności, cieszące się 
historyczną przeszłością — założyli je Francu- 
zi jeszcze w 1714 roku. Kiedy Herbert Ross 
zainteresował się filmem, obaj postanowili 
rozbudować kameralną akcję i nakręcić zdję- 
Cia właśnie na miejscu w Nalchitoches. W ten 
sposób miasteczko przeżyło nagły najazd 


zawsze szczęśliwych. Nowa wśród nich to 
nieśmiała dziewczyna, zagubiona w obcym 
sobie środowisku. Jej rolę gra Daryl Hannah, 
słynna z urody, tym razem ukrywająca się 
jednak za okularami i opadającymi na czoło 
brązowymi włosami, tak że w pierwszej chwili 
trudno ją rozpoznać. „To było wyzwanie!” po- 
wiedziała młoda aktorka, która debiutowała 
na ekranie w efektownej roli kobiety-robota w 
„Łowcy androidów” Ridleya Scotta, była za- 
kochaną w człowieku syreną w „Splash!” i 
Roxanne w uwspółcześnionej wersji „Cyrana 
de Bergorac" u boku Steve Mariina. Jest jed- 
ną z niespodzianek filmu charakterystyczne- 
go dla produkcji amerykańskiej końca lat o- 
siemdziesiątych, coraz chętniej zwracającej 
się do zwyczajności życia na prowincji. 
LEILA 
SORELL 


Ostatni NRD-owski 


Berlin Wschodni przed wielką zmianą: na 
wszystkich prawie sklepach wielkie napisy 
„Preissturz”, już nie obniżka lecz upadek cen, 
wyprzedaż zapasów o 30, 50, o 80 procent 
taniej. Tam, gdzie jest jeszcze coś do kupie- 
nia - kolejki, gdzie indziej świecą puste półki. 
Wiele sklepów już zamkniętych, w przebudo- 
wie, w przygotowaniu do zmiany firmy. Od 
świlu przed wszystkimi bez wyjątku kasami 
oszczędności długie, całodzienne, cierpliwe 
kolejki obywateli NRD zakładających konta i 
wpłacających oszczędności. Niemcy jakby 
zamknęły się w sobie, radio i telewizja intor- 
mują tylko 0 tym, co w Niemczech dziś, jutro, 
za miesiąc — te wiadomości są ważniejsze od 
wszystkiego, co dzieje się poza granicami 
kraju. Takie było Ho szóstego i ostatniego 
festiwalu filmów fabularnych NRD — zrealizo- 
wanych w wytwórni DEFA w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Już na wstępnej konferencji pra- 
sowej wątpliwości i pytania o dobór tytułów, 
dlaczego te a nie inne znalazły się w konkur- 
sie, czemu pozostałe trafiły do sekcji informa- 
cyjnej. | odpowiedzi członków komitetu orga- 
nizacyjnego, że komisja kwalilikacyjna działa- 
ła niezależnie, bez jakichkolwiek nacisków z 
zewnąjrz, dobór filmów przeprowadzony w 
tajnym głosowaniu jest wynikiem osobistych 
poglądów jej członków. z 

Pierwszy seans konkursowy: premiera fil- 
mu „Architekci” (Die Architekten). Historia 
dość prosta: grupa architektów po trzydziest- 
ce otrzymuje wreszcie do wykonania samo- 
dzielne zadanie, ma zaprojektować centrum 
kulturalno-polityczno-handlowe dla miasta- 
-satelity, typowej „sypialni” dla wielu tysięcy 
ludzi. Projekt powstaje, ale kolejne oszczęd- 
ności i uproszczenia zmieniają go do niepo- 
znańia. Skąd my to znamy? Ależ oczywiście — 
to bez mała remake „Dziecinnych pytań”, tyle 
że akcja kończy się tuż przed jesienią 
roku. Twórcy zapewniali, że ostateczna wer- 
sja scenariusza była gotowa jeszcze znacz- 
nie przed wybuchem rewolucyjnych zmian, 
ale ich błyskawiczne tempo sprawiło, że pro- 
blemy, którymi się zajmował, usunięte zostały 
w cień, straciły ostrość i aktualność, przesta- 
ły być owocem zakazanym. Dolknęło to wielu 
filmów o akiuainej w zamierzeniu treści, klóra 
stała się już historyczna. Podobnie było z po- 
kazanymi w oddzielnym przeglądzie „Filmami 
z plenów”, zwanymi u nas „półkownikami”, z 
których większość pokazywana już była zre- 
szią na różnych przeglądach od jesieni ubie- 
głego roku. 

Niestety, nie pojawił się w programie film, 
który by się wyraźnie wyróżniał. Wracały te- 


Architekci” Petera Kshane 


maty już znane i przerabiane, wśród których 
slosunkowo najciekawiej zaprezentowały się 
te z dziedziny obyczajowej: Heiner Carow w 
„Coming out" pokazał bez osłonek problemy 
homoseksualizmu w NRD, skrzętnie dotych- 
czas ukrywane, Helmut Dziuba — sprawy mi- 
tości nieletnich. 

Laureatem głównej nagrody został obraz 
historyczny „Spotkanie w Travers" (Tretlen in 
Travers) debiutującego jako reżyser znanego 
aktora Michaela Gwisdka. Film obronił się 
przede wszystkim wspaniałą grą aktorską, 
Gorinna Harlouch i Hermann Beyer otrzymali 
nagrody aktorskie. 

W pewnym sensie gwiazdorem festiwalu 
byt reżyser Frank Beyer, autor znanego z na- 
szej telewizji „Pobytu” według powieści Her- 
mana Kanta, jeden z czołowych twórców ki-, 
nematografii NRD, który po zrealizowaniu w 
1966 „Śladu kamieni" (Spur der Steine) od- 
sunięty został na kilka lat od reżyserii a na- - 
stępnie dopuszczony do pracy w telewizji 
Jako jeden z pierwszych zaczął realizować fl- 
my w obu częściach Niemiec. Przedstawił 
najnowszy — „Włamanie” (Der Bruch),-krymi- 
nat rozgrywający się tuż po wojnie w Berlinie, 
sprawnie zrobiony i nie pozbawiony momen- 
tów komicznych w scenach konfrontacji do- 
świadczonych kryminalistów ze świeżo upie- 
czonymi policjantami. Dobra, komercyjna 
rozrywka, ale nic poza tym — czyżby znak 
nadchodzących czasów? 

Tak zakończyła się krótka, dwunastoletnia 
tradycja festiwalu filmów NRD. Być może jed- 
nak powróci — jako konkurs ogólnoniemiecki 
wielu wytwórni i producentów. Bywalcy zau- 
ważyli z pewną nostalgią, że pięć pierwszych 
festiwali odbyło się w Karl-Manx-Stadt, które 
już wróciło do nazwy Chemnitz, ale kino „In- 
ternational", w którym miał miejsce tegorocz- 
ny, mieści się przy Kari-Marx-Allee — dotych- 
czas nie przemianowanej 


JERZY 
TRAFISZ 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


' SŁOWNIK 
FILMOWY (86) 


UPADEK. Warszawa, 7 maja, godzina 18. W sali kinowej 
Ośrodka Kultury CSRF pokaz najnowszego filmu Jifiego 
Menzia „Koniec starych czasów”. Podobnie jak wcześniejsze 
„Kapryśne lato", został osnuty na motywach prozy Viadislava 
Vanćury (zresztą, gdyby kogoś to interesowało, powieść „Ko- 
niec starych czasów” miała kiedyś u nas dwa wydania). Na 
widowni kilkanaście osób, w tym garstka dyżurnych starszych 
pań, ukontentowanych darmowym wstępem. Almosfera leni- 
wa, ktoś podczas seansu wychodzi, kłoś zasypia - snem 
cokolwiek rozgłośnym. 

Warszawa, 7 maja, godzina 20. Już z daleka widać tłumek 
pod kinem „Iluzjon”, gdzie odbywa się pokaz „Skowronków 
na uwięzi” Menzla, filmu sprzed dwudziestu jeden lat, inaugu- 
*rującego przegląd „zakazanych obrazów” zza południowej 
granicy. Widownia pełna, tabuny rozgorączkowanych, mło- 
dych okularników obojga płci, reagujących podczas seansu 
żywo i inteligentnie. 

Oto symboliczne scenki, do których każdy może sobie 
dośpiewać stosowny komentarz. Mnie intryguje „syndrom o0- 
fiary”, jaką złożył Menzel ze swego talentu, pozostając po 
wydarzeniach praskiej wiosny w kraju i godząc się na założo- 
ny sobie kaganiec (miał pewnie swoje ważne, ludzkie powo- 
dy, ale to pozostawmy na boku, bo cóż możemy wiedzieć o 
decyzjach i reakcjach nieznanego nam człowieka”). Kiedy po 
lalach Miloś Forman odbierał w Hollywood swoje Oscary, 
właśnie jeden z filmów Menzla został uhonorowany nagrodą 
na festiwalu w Warnie. Nie wiem, czy sam reżyser mógł to 
odebrać jako akt niejakiego poniżenia, wiem natomiast, że 
patrząc z dzisiejszej perspektywy — kiedy już stało się to, co 
się stało — jeśli system „real-socjalizmu” zniszczył jakiegoś 
reżysera, to na pewno zniszczył Menzla. 28-letni autor „Pocią- 
gów pod specjalnym nadzorem” ocierał się o wybitność, 52- 
letni autor „Końca starych czasów” mieści się już tylko w gra- 
nicach poprawności. 

Oglądane dziś „Skowronki” pozostają nadal ostrym i de- 
maskatorskim filmem politycznym, traliającym w sedno pew- 
nych spraw i procesów, podczas gdy „Koniec starych cza- 
sów” ło pastelowy obrazek, zgoda, perłekcyjnie sfilmowany, 
ale z daleka trącący eskapizmem. To wymyślna opowieść, nie 
pozbawiona smaczków, trochę pikantna i trochę nostalgiczna, 
adorująca tagodność „starych, dobrych czasów”, kiedy jesz- 
cze nie znano totalitarnego nieśzczęścia. Wprawdzie załamy- 
wała się już zmurszała struktura społeczna, pojawiali się Lu- 
dzie Znikąd, wprowadzający zamieszanie do sytej i eleganc- 
'kiej rzeczywistości, jakby zwiastuni nowego Świata, z jego 
brutalną przyszłością (Człowiek Znikąd rzuca na odchodne: 
„Żegnajcie głupcy, udający namiętności starych czasów”) — 
ale jeszcze żyło się przyjemnie i swobodnie, według odwiecz- 
nego harmonogramu zajęć. 

„Skowronki” opowiadają natomiast o konwulsyjnych po- 
czątkach nowych czasów, kiedy to siłą próbowano wyrzucić 
całą dawną rzeczywistość na Śmietnik (dosłownie i metalo- 
rycznie). Oto mamy reedukacyjny obóz pracy dla „elementów 
pochodzenia burżuazyjnego”, z których nowa władza za 
wszelką cenę pragnie uczynić złomowisko ludzkich odpadów. 
Tymczasem oni wymykają się strażnikom, próbując toczyć w 
miarę normalne życie, w którym jest miejsce i na śmiech, i na 
miłość, i na godność. Film ma niewątpliwie wymowę antyko- 
munistyczną, jednak bez dysydenckiego zadęcia, używania 
sloganów wolnościowych i moralizatorskiego namaszczenia. 
Przywiązanie Menzla do ironicznego konkretu nie pozwala mu 
na oderwanie się w świat abstrakcji i [ormui, dla których mate- 
ria filmowa stanowiłaby tylko ilustrację. 

Jak to się dzieje, że „Skowronki” zachowały swoją emocjo- 
nalną żyzność, a „Koniec starych czasów” poraża martwotą? 
Ano, pewnie można tu znaleźć jakieś wyjaśnienie. Menzel 
spętany przez lata całe szukał azylu, uciekał od rzeczywistoś- 
ci, produkując filmy nijakie. I o to właśnie chodziło w „real- 
-socjalizmie”. Hipokryzja tego systemu polegała bowiem na 
nieustannym nawotywaniu artystów do brania się za bary ze 
współczesnością i zarazem do skutecznego uniemożliwiania 
im tego w praktyce. Wytworzyty się więc u filmowców pewne 
odruchy warunkowe, polegające na omijaniu tzw. kwestii 
drażliwych i unikaniu tzw. gorącej rzeczywistości. W przypad- 
ku takiego artysty jak Menzel, prowadziło to wręcz do konfiik- 
tu między talentem a instynktem samozachowawczym. 

Więc nie talent Menzlowi odebrano, jemu tylko — jak Kada- 
rowi paznokcie — wyrwano pazury. | niewykluczone, że jak 
„| nasi futboliści, którzy przyzwyczaili się w lidze „chodzić obok 
gry" i nie mogą już — nawet jeśli tego bardzo pragną — wykrze- 
sać z siebie ducha wojownika podczas ważnych meczów 
międzypaństwowych, tak i Menzel już go nie odnajdzie (chy- 
ba, że będzie potrafił wykrzyczeć swoją wieloletnią frustracje). 
1 dlatego „Koniec starych czasów” to film o niczym, bo włożo- 
no tu wielki wysiłek, żeby obraz nic nie znaczył bezpośrednio. 
Ten film z premedytacją gubi treści istotne, tj. te związane z 
przeżywaniem świata tu i teraz. Jakby Menzel zbrzydzony do 
ostateczności rzeczywistością, szukał tylko dróg oderwania 
się od niej i psychicznego uwolnienia. Reszia jest wykrętem. 

Zresztą ciekawe, jak teraz będą się odnajdywać ci. którzy 
długo mrozili sobie uszy na złość... 
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Z albumu 


Mia Farrow zajęła w filmach Woody Allena 


|miejsce należące kiedyś do Diane Keaton 


LATA PRZED WOODYM, 
LATA Z ALLENEM 


Już po raz dziesiąty ten najbardziej nowojorski z amerykańskich reżyserów nakreślił nowymi barwami jej 
portret, tym razem w filmie „Zbrodnie i uchybienia”. Zanim Mia Farrow związała się z Allenem w życiu i na 
ekranie, miała już za sobą dwa małżeństwa i wiele stynnych ról u boku takich partnerów jak Dustin Hoffman 
(„John i Mary”), Robert Redford („Wielki Gatsby”) czy John Cassavetes („Dziecko Rosemary"). Opowiada 


© sobie Christiane Haas z „Premióre' 


© Kiedyś, na początku swojej kariery powie- 
działa pani, że wybrała aktorstwo, aby uciec od sie- 
bie. 

— Naprawdę tak powiedziałam?.. No cóż, nie je- 
stem obdarzona zbyt silną osobowością. Sądzę, że 
role, które zagrałam w ostatnich latach. pozwoliły mi 
wypowiedzieć się pełniej niż w życiu codziennym lub 
za pośrednictwem postaci bardziej tradycyjnych. 
Właśnie Woody Allen potrafił odsłonić we mnie to, co 
wcale nie było takie oczywiste. Przed poznaniem Al- 
llena nigdy nie grałam roli komediowej. Dzięki niemu 
poznałam smak komedii. 

© Czy Woody Allen pisze role specjalnie dla 
pani? 

— Myślę, że w zasadzie pisze to, co chce rapisać i 
daje mi najbardziej odpowiednią dla mnie rolę. 

© _A pani nigdy niczego mu nie sugerowała? 

— Tylko raz, i przypadkowo. Byliśmy kiedyś wieczo- 
rem w restauracji, kiedy pojawiła się kobieta bardzo w 
stylu „showbiz”: blondynka, ciemne okulary, paląca 
bez przerwy i mówiąca z silnym akcentem z Brookly- 
nu. Powiedziałam wówczas do Woody'ego, że zabaw- 
ne byłoby kogoś takiego zagrać. Nawet przez sekun- 
dę nie sądziłam, że potraktuje to poważnie. Ale tak 
właśnie narodziła się Tina Vitale z filmu „Broadway 
Danny Rose”. 

© Co panią najbardziej bawi w granych ro- 
lach? 

— Głosy moich bohaterek... Uwielbiam mówić z róż- 
nymi akcentami. 

$8 Czy ieżyserując fiim Woody Alien zwraca 
wielką uwagę na aktorów? 

— Najważniejsze jest dla niego opowiedzenie fabu- 
ty. Każda scena zbudowana jest bardzo precyzyjnie. 
Pracę na planie zaczyna od omówienia z operatorem 
ruchów kamery. Aktorzy muszą dostosować się do 
techniki. Ale Woody, który sam jest aktorem, natych- 
miast wyczuwa każdy fałszywy gest czy intonację. 
Czujemy się u niego pewnie, poniewaz wiemy, że 
możemy mu całkowicie zaufać. ta 

„© Spotkali się państwo po raz pierwszy na pla- 
nie „Erotycznej komedii nocy letniej”. Czy od razu 
poczuła pani do niego ufność? 


„Broadway Danny Rose”: z Woody Allenem 


- Ależ skąd! Byłam jak sparaliżowana. Sądziłam, 
że dał mi rolę z uprzejmości, i może żywił nadzieję, że 
nie okażę się zupełnie beznadziejna. Byłam wtedy 
jednym kłębkiem nerwów, w czasie zdjęć zachorowa- 
łam na wrzód żołądka. Moją obsesją było, że nie 
jestem Diane Keaton. Dopiero na planie „Zeliga” na- 
brałam pewności siebie. 

© Woody Allen pracuje zawsze z tą samą ekipą 
techniczną i często z tymi samymi aktorami. Jak to 
na panią wpływa? 

— Doskonale. Czuję, że należę do zespołu. Przypo- 
mina mi to czasy, kiedy grałam w Royal Shakespeare 
Company. Jaka wtedy byłam szczęśliwa! 

© Powiedziała pani kiedyś, że teatr panią urato- 
wat. 


Tak, ponieważ po „Dziecku Rosemary" Polań- 
skiego musiałam długo czekać na interesującą propo- 
zycję kinową. Teatr pozwolił mi w tamtym okresie pra- 
cować nad wspaniałymi tekstami: Czechowa, Gorkie- 
go. Ibsena. Miałam wokół siebie znakomitych ludzi. 
Jakże żałuję, że nie ma teraz amerykańskiego zespo- 
łu, do którego chciałabym należeć. 

© „Dziecko Rosemary" to dobre wspomnie- 
nia? 

— Tak, Polański tryskał energią i entuzjazmem. Wie- 
le wymagał, ale nigdy nie okazywał niecierpliwości. 
Nie miałam wtedy zbyt wielu doświadczeń, bezpiecz- 
nie więc było schronić się pod skrzydła kogoś, kto. 
doskonale wiedział czego chce. Pracował podobnie 
iak Woody. Robił długie ujęcia. 

© A grać u Allena to zabawne? - r 

— Zabawne jest go mieć za partnera. Gorzej kiedy 
Woody-aktor przemienia się w reżysera. Mam strasz- 
ną ochotę zagrać w komedii sytuacyjnej, ale ten gatu- 
nek go nie interesuje. Jego filmy to komedie drama- 
tyczne. W ostatecznym rachunku odpowiada mi to, bo 
lubię przemieszanie komedii i dramatu. 

© Czy to prawda, że jako dziewczyna chciała 
pani zostać zakonnicą? 

— Tak. Mieszkałam wtedy w internacie na głuchej 
wsi angielskiej i uważałam, że życie w zakonie najbar- 
dziej by mi odpowiadało. 

© Więc dlaczego została pani aktorką? 


— Wygrałam konkurs w liceum. Po raz pierwszy w 
życiu byłam wtedy najlepsza. | poszłam w ślady mojej 
matki, Maureen O'Sullivan. Ale nie miałam kontroli 
nad własnym życiem. Byłam bardzo młoda, bardzo 
samotna. Wpadałam z jednej krańcowości w drugą. 
Cieszyłam się jak szałona, a zaraz potem pogrążałam 
się w depresji. Bardzo przeżyłam śmierć brata, potem 
ojca, moje nieudane małżeństwo z Frankiem Sinatrą. 
Ale okazało się, że jestem silniejsza niż sądziła pu- 
bliczność i ja sama. 

© Przyjęcie roli w „Tajnej ceremonii” Josepha 


Loseya w roku 1968 wymagało niemałej odwagi. | 


Musiała się przecież pani zmierzyć z Elizabeth Tay- 
lo! 


— Uważałam, że idiotyzmem byłoby odrzucać pro- 
pozycję pracy z wybitnym reżyserem, który dał mi 
świetną rolę w znakomitym scenariuszu. A poza tym 
podziwiałam i nadal podziwiam Elizabeth Taylor. 

© A przecież została pani przez nią spoliczko- 
wana na ekranie. 

— Ach tak? Już o tym zapomniałam. Miałam do Eli- 
zabeth Taylor stosunek wręcz nabożny. Fascynował 
mnie także Robert Mitchum. 


„Purpurowa róża z Kalru": z Jeffem Dani 


r Ls 
+ „Erotyczna komedia nocy letniej": z Woody Allenem 


Z dziećmi 


© Często pani twierdzi, że nie ma zbyt wygóro- 
wanych ambicji... 


— To prawda. Po „Dziecku Rosemary" nie chciało 
mi się grać. Wyszłam za mąż za Andrć Próvina, kom- 
pozytora „My Fair Lady”, „Słodkiej Irmy”. Bardziej 
koncentrowałam się na moim życiu osobistym niż za- 
wodowym. Nakręciłam jednak kilka filmów. Stawiałam 
tylko warunek, że wieczorem będę mogła wrócić do 
domu. A ponieważ mieszkałam na wsi, poza Londy- 
nem, nie tak tatwo było przyjąć mój postulat. 


© Przerwała pani karierę po filmie „John i Mary” 
Petera Y: A przecież była wtedy pani ideałem 
współcz: młodej bohaterki. Nie zależało pani 
na niczym? 

— Zupełnie nie. Nakręciłam „Johna i Mary”, bo tego 
wymagał kontrakt. Zrobiłam to z przyjemnością, ale 
czułam się jak ktoś, kto jest już poza rynkiem. Wresz- 
cie.chciałam żyć jak prawdziwa, dorosła kobieta, wy- 
pełniać macierzyńskie obowiązki. Potem także po- 
święcałam moją karierę dla macierzyństwa..Mam oś- 
mioro dzieci: czworo własnych i czworo adoptowa- 
nych. Nie żałuję niczego, bo wybór jakiego dokona- 
tam, uczynił ze mnie kobietę i aktorkę, jaką teraz je- 
stem. 


Fot. Premióre 


© Ale tak naprawdę życie zawodowe liczy się 
dla pani mniej niż osobiste? 

— Bo teraz najważniejsze są dla mnie moje dzieci. 
Woody robi wszystko, abym mogła pracować i opie- 
kować się nimi. W garderobie jest zawsze kącik dla 
moich najmłodszych. Są przy mnie na planie. Zdjęcia 
nie zaczynają się zbyt wcześnie i nie kończą zbyt póź- 
no. Dzięki temu mogę zająć się i starszymi dziećmi 
Niektóre z nich często zabiera ze sobą Woody, kiedy 
pracuje nad montażem. A ponieważ zawsze kręcimy 
filmy w Nowym Jorku, co wieczór wracamy do 
domu. 

© Wystąpiła pani w dziesięciu filmach Woody 
Allena, uważanego za jednego z najwybitniejszych 
reżyserów kina światowego. Czy wreszcie uwierzy- 
ta pani w siebie? 

— Nie. | nie sądzę, abym kiedykolwiek zyskała taką 
wiarę. Ufam jednak Allenowi. 

© Nie docenia pani siebie? 

— Lepiej się nie doceniać niż przeceniać. Uważam, 
że każda aktorka, grająca w filmach Allena, odniosłaby 
podobny, a może większy sukces niż ja. Nie przypisu- 
ję sobie żadnego udziału w powodzeniu jego filmów. 
Mogę tylko jedgo powiedzieć: dzięki niemu teraz jes- 
tem szczęśliwa. Oprac. MOL 
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Roger Vadim: 


strę Merete. Obie młode Dunki 
przybyły niedawno do Paryża i 
doprowadzały do szaleństwa wszyst- 
kich playboyów miasta. Choć były bez 
pieniędzy, nie odpowiadały na próby 
nawiązania bliższych kontaktów podej- 
*mowane przez Ali Khana, maharadżę z 
Barody, Darryła Zanucka i innych milio- 
nerów, którzy chcieli mieć wyborne me- 
tresy. Mówiły „nie” na propozycje zna- 
jomości, które opierały się na pienią- 
dzach, i nie chciały być „rozsądne”. To 
czyniło je jeszcze bardziej atrakcyjny- 
mi. 


aczął się właśnie nowy rok, kie- 
dy poznałem Annette i jej sio- 


Pewnego wieczoru byłem z Annette i 
Merete na dyskotece przy rue Saint- 
-Benoit. Wstałem, żeby zatańczyć ze 
starszą (przez ostatnie dni flirtowaliśmy 
ze sobą), gdy tymczasem Annette po- 
wiedziała ze swym niepowtarzalnym 
akcentem: „Nie, zatańczysz ze mną”. 

Obie siostry już przedyskutowały, 
której z nich miałem się dostać. Nigdy 
nie dowiedziałem się, jakie przyjęły kry- 
teria, ale zwyciężyła Annette. 

Siódmego grudnia 1957 roku, w dniu 
swoich własnych urodzin, w American 
Hospital w Neuilly obdarzyła życiem 
ponad trzykilogramową dziewczynkę. 
Zarejestrowałem ją w magistracie jako 
Nathalie Plemiannikov. 

Lato spędziłem z Annette i dzieckiem 
w chłopskim gospodarstwie otoczo- 
nym winoroślą i drzewkami eukaliptusa 
niedaleko Saint-Tropez. 

Odkrytem w sobie zdolności do wy- 
chowywania dzieci. Uwielbiałem Natha- 
lie i z prawdziwym podnieceniem ob- 
serwowałem drgnienia jej małego umy- 
słu. Umiałem ją karmić, zmieniać pielu- 
chy i po krzyku rozpoznawać, czy bolał 


"Moje trzy żony (5) 


ją brzuszek, czy też chciała skupić na 
sobie naszą uwagę. Wymyślałem dla 
niej setki zabaw i mówiłem do niej jak 
do dorosłej: unikałem niedorzecznego i 
dziecinnego języka, jakiego używają 
niektórzy rodzice zwracając się do 
swoich dzieci. Nie zatrudnialiśmy żad- 
nej niańki. Sąsiedzi, którzy także mieli 
dzieci, opiekowali się małą, jeśli wybie- 
raliśmy się gdzieś wieczorem. W ciągu 
dnia zabieraliśmy ją wszędzie ze 
sobą. 

Braliśmy z Annette pod uwagę możli- 
wość pobrania się. Ale ona nigdy na to 
nie nalegała. Od jej przyjaciół jednak 
wiedziałem, że nic nie sprawiłoby jej 
większej radości. Wspólne życie z męż- 
czyzną, który z racji swego zawodu miał 
ciągły kontakt z wieloma aktorkami, 
znanymi i nieznanymi, i który nagaby- 
wany był przez prasę przedstawiającą 
ją jako najnowsze odkrycie Rogera Va- 
dima. osłabiło nieco jej pewność sie- 
bie. Poza tym Duńczycy, w przeciwień- 
stwie do tego. co powszechnie się o 
nich sądzi, są dosyć tradycyjni w spra- 
wach małżeństwa. W Kopenhadze sa- 
motna matka nie uchodziła bynajmniej 
za symbol kobiecej niezależności. A do 
tego jeszcze obraz Bardot, z którą każ- 
dy ją porównywał, był ciężkim dziedzic- 
twem. Z Brigitte pobrałem się. „Dlacze- 
go Vadim nie żeni się z panią?”, pytali 
dziennikarze. „Przecież z Bardot nie ma 
nawet dziecka”. 

Nie uważałem małżeństwa ani za do- 
wód miłości, ani za społeczną koniecz- 
ność. W rzeczywistości tak mały mam 
szacunek dla tej instytucji, że nawet nie 
żywię wobec niej żadnych uprzedzeń. 
Ale jeśli podpis złożony na dokumencie 
w ratuszu ma ułatwić nasze życie, obni- 
żyć podatki, uchronić nasze dzieci 


przed szyderstwami w szkole, a żonie 
dać pewność, że jest kochana — to dla- 
czego nie? Ożeniłem się z Brigitte, po- 
nieważ w przeciwnym razie jej rodzice 
nie pozwoliliby nam razem żyć. Jeśli 
małżeństwo miało Annette zapewnić 
szczęście, to dlaczego nie miałbym jej 
podarować takiego prezentu? 


Roger I Annette Vadim 


Ku wielkiemu zmartwieniu adwoka- 
tów, którzy nie mogli wykorzystać tego 
dla swojej popularności, mój rozwód z 
Brigitte był czystą formalnością. Fran- 
cuskie prawo jednak stanowiło, że po- 
nowny ślub jest możliwy dopiero wtedy, 
gdy minie dziewięć miesięcy od orze- 
czenia rozwodu przez sędziego. Ów 
termin właśnie upłynął. 

Nasz Ślub był prawdziwym świętem, 
bez protokołu i tradycyjnego obrządku. 
Zdecydowałem się ożenić w małej 
wiosce La Londe. 

Annette była zachwycająca i promie- 
niała radością bardziej niż kiedyko|- 
wiek. Miała na sobie letnią sukienkę w 
kolorze jej oczu. Ja założyłem bawełnia- 
ną marynarkę i odpowiednie spodnie, 
ale nie zawiązałem krawata. Obecni byli 
wsżyscy nasi przyjaciele. Ponieważ do- 
chowali tajemnicy, nie było ani zdjęć 
(poza jednym oficjalnym do akt ratu- 
sza), ani kamer telewizyjnych. 

Po ceremonii obrzucono nas ryżem, 
po czym całe towarzystwo, łącznie z 
burmistrzem, udało się do willi „La Rei- 
ne Jeanne". 

Obiad weselny podano przy wielkim 
stole ustawionym w naturalnej grocie. 
Wszyscy mieliśmy na sobie kostiumy 
kąpielowe. Jedynymi przyzwoicie ubra- 
nymi gośćmi byli książę i księżna Wind- 
soru, którzy wpadli po sąsiedzku na 
kawę. 8 

__Tłum. ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictw Artystycznych 
i Filmowych. Wybór I tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redakcji. 


ETIENNE CHATILIEZ 


a 


tienne Chatillez przyszedł do 

filmu ze świata komiksów i rek- 

lamówek, znudzony luksuso- 

wymi wnętrzami, po których 
przechadzały się piękne dziewczyny i 
ich atrakcyjni partnerzy. W 1987 roku 
zadebiutował brawurową satyrą oby- 
czajową „La Vie est un long fleuve tran- 
quille" („Życie jest długą, spokojną rze- 
ką”), demaskującą mentalność francu- 
skiego drobnomieszczaństwa i spau- 
peryzowanych warstw proletariatu. 


Film, obsypany Cezarami (za najlepszy 
debiut, najlępszy scenariusz, najlepsze 
role żeńskie w kategorii debiutów i ról 
drugoplanowych) pozwolił nie znanemu 
dotąd nikomu twórcy wejść do panteo- 
nu młodego francuskiego kina, obok 
Luca Bessona, J.-J. Beineixa, Leo Ca- 
raxa, Coline Serreau... 

W „Tatie Danielle" (Cioteczka Daniel- 
le) — swym drugim filmie potwierdził 
zainteresowanie tematyką obyczajową. 
Obiektem jego zjadliwej krytyki stali się 


Kartka z Paryża 


ZŁO JEST 
FOTOGENICZNE 


tym razem ludzie starzy, stanowiący 
prawdziwy temat tabu współczesnego 
Społeczeństwa. Z siwymi włosami i tak 
zwanym życiowym doświadczeniem 
kojarzą się zwykle dobroć, mądrość, 
wyrozumiałość, ale cioteczka Danielle 
(w tej roli Tesilla Chelton, znana aktorka 
teatralna) jest dowodem na to, że ste- 
reotypowe wyobrażenia mijają się czę- 
sto z prawdą. To stara kobieta jest zło- 
śliwa i okrutna. Przygarnięta przez ro- 
dzinę Billardów — zamożnych miesz- 
czan o tzw. złotych sercach — ciotecz- 
ka upatrzy w nich natychmiast poten- 
cjalne ofiary, znajdując prawdziwie sa- 
dystyczną przyjemność w symulowaniu 
licznych chorób i wykorzystywaniu bez 
najmniejszych skrupułów swej uprzywi- 
lejowanej pozycji bezbronnej staruszki 
Jedynym przyjacielem i powiernikiem 
leciwej damy będzie... zmarły przed laty 
mąż, któremu ciotka Danićlle referuje 
dokładnie każdy przeżyty dzień. Głów- 
nym tematem stanie się wkrótce kary- 
godne postępowanie kuzynów, którzy 
wyjadą na urlop do Grecji, pozostawia- 
jąc starą damę na łasce i niełasce mło- 
dej opiekunki. Jednak Sandrine (isa- 
belle . Nanty) nie zamierza tolerować 
szaleństw krnąbrnej staruszki: po kilku 
gwałtownych scenach starsza pani 
musi skapitulować. Nawiązanie przyjaz- 
nych stosunków z dziewczyną sprawia 
jej jednak, o dziwo! - przyjemność. Ciot- 
ka Danielle, po raz pierwszy od śmierci 
męża, będzie po prostu i zwyczajnie 
szczęśliwa. Sielanka nie potrwa jednak 
długo — gdy staruszka przeciwstawi się 


związkowi Sandrine z młodym Amery- 
kaninem, dziewczyna po prostu odej- 
dzie. Jej podopieczna zemści się wtedy 
na swych nieszczęsnych kuzynach, de- 
molując mieszkanie i alarmując środki 
masowego przekazu. Rodzinie Billar- 
dów niełatwo będzie przekonać o swej 
niewinności tzw. opinię publiczną, opo- 
wiadającą się zdecydowanie po stronie 
„maltretowanej” cioteczki. Koniec koń- 
ców starsza pani oddana zostanie do 
domu opieki i odtąd jej jedyną nadzieją 
stanie się Sandrine — to jej wizyty ocze- 
kuje całymi dniami, nieruchoma w 
ciemnym kadrze okna. Pewnego ranka 
pielęgniarka odkryje ucieczkę nieznoś- 
nej pensjonariuszki. Historia starej, złej 
kobiety stanie się w tym momencie 
wzruszającą opowieścią o_ przyjaźni, 
pokonującej bariery wieku. 

'- W życiu nie spotyka się osób stu- 
procentowo dobrych czy złych. Zawsze 
gdzieś tli się jakaś iskierka miłości, 
choćby była ukryta pod całymi pokła- 
dami złości i nienawiści. Tak zwani do- 
brzy ludzie mogą być przy tym o wiele 
mniej interesujący niż ci źli, znienawi- 
dzeni przez wszystkich — mówi Floren- 
ce Quentin — autorka scenariusza. Zło i 
występek bywają z reguty bardziej foto- 
geniczne niż dobro i świętość — prawda 
ta znana jest wszystkim reżyserom i 
scenarzystom Świata. W _ „Cioteczce 
Danielle" Etienne Chatillez uczynił z 
niej prawdziwie mistrzowski użytek. 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Prowokatorom: NIE! 


iniejszym domagam się stanowczo, aby nie 

dopuszczać na ekrany polskich kin i telewi- 

zorów filmowej adaptacji powieści Kornela 

Makuszyńskiego „O dwóch takich co u- 
kradli księżyc”. 

Jest to film antysenatorski, godzący zatem w naj- 
wyższe władze Rzeczypospolitej Polskiej. Bowiem w 
tytułowych rolach wrednych oberwańców Jacka i 
Placka perfidny reżyser obsadził dwóch obecnych se- 
natorów Rzeczypospolitej Polskiej: Jarosława i Lecha 
Kaczyńskich, którzy wówczas — rzecz jasna jako nie- 
doświadczeni malcy — dali się skusić. Dzi: 
czas by tę polityczną nierozwagę naprawi 
senatorom w oczach społeczeństwa właściwy wizeru- 
nek. 

Domagam się tego pod wptywem rozczulenia, jakie 
wywołało we mnie przeczytanie niedawno w „Telefo- 
nicznej Opinii Publicznej” 
du rozsądnego obywatela, który za fatalny błąd propa- 
gandowy uznał emisję „Wizji lokalnej 1901" podczas 
„pobytu w naszym kraju prezydenta RFN Richarda von 
Weizeckera. Anonimowy wyrzziciel opinii określił film 
Filipa Bajona stowem „antyniemiecki". 

Domagam się tego również w trosce o opustoszałe 
dziś filmowe półki. Te, na których dotychczas lądowa- 
ty bezpieczne właśnie filmy „anty...". Wyrażam oby- 


watelską obawę, czy aby na tych regałach nie zrobiło . 


się za luźno. Powszechnie wiadomo, że zniknęło z 
nich wiele dotychczas prowokacyjnych produktów — 
niewątpliwie słusznie, choć watpliwości musi wzbu- 
dzić na przykład „Przesłuchanie”, które było — według 


fachowej ekspertyzy Bohdana Poręby — filmem w isto- 
cie antyakowskim. 

Mam moralne prawo domagania się, ponieważ nie- 
pokój o właściwe wykorzystanie tych półek towarzy- 
szył mi już dawno. Do dziś nie rozumiem, dlaczego nie 
zdołano położyć na jednej z nich „Nadzoru”, filmu 
antywięziennego, a więc praktycznie antysocjalistycz- 
nego i antypaństwowego. Podobnie podejrzane wy- 
dało mi się onegdaj rozpowszechnianie komedii 
„Smażalnia story”. Określone koła zdołały uchronić ją, 
przed interwencją Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego, którego ważny przedstawiciel spo- 
strzegł był czujnie, iż pas na brzuchu ukazującego się 
epizodycznie oficera założony jest niezgodnie z regu- 
laminem. I taki, niewąfpliwie antyregulaminowy czyli 
antywojskowy, a co za tym idzie i antypaństwowy film 
pokazywano w państwowych kinach. 

Domagam się by wyżej wymienione półki nadal 
troskliwie zapełniać, bo przecież tylko odpowiednie 
ich wykorzystanie uchroniło mnie i wielu innych oby- 
wateli w przeszłości od oglądania „Blaszanego bę- 
benka”, „Łowcy jeleni”, „Mechanicznej pomarańczy”, 
antyradzieckich filmów Tarkowskiego, tudzież wester- 
nów z moralnie zgniłym R. Reagahem w rolach głów- 
nych i drugoplanowych. Tak byto'— tadnie i porządnie 
(od: „tad i porządek”). 

Wobec zmian społeczno-politycznych w naszym 
kraju zdaję sobie sprawę, że zmienić się musi kryte- 
rium kierujące filmy na w.w. półki. Ośmielę się po- 
przeć wiaściwy trop — wskazany przez rozsądnego 
obywatela. Antynierniecki film Bajona, antyszwedzki 


„Potop”, antyułański film „Lotna”, antyświeckie filmy 
Zanussiego. 

Do czujności wzywam wszystkich obywateli: wy- 
chwytujcie aluzje, konteksty, treści jawnie prowoka- 
cyjne.. Bez obawy. Złamaliśmy wszak państwowy 
monopol na kontrolowanie prasy, publikacji i wido- 
wisk. Dziś cenzurować może każdy. 

PAWEŁ 
TOMCZYK 


ZAOSZCZĘDZISZ ponad 15.000 zł 
KUP bezpośrednio u nas 

kasetę z bajkami wideo 

pt. „Miś Paddington”. 
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Z ekranów świata 


Hymn na cześć młodości 


| i zmysłowych rozkoszy życia 


VALMONT 


orman nie przejął się, że Ang- 
lik, Stephen Frears robi kon- 
kurencyjne — „Niebezpieczne 
związki” za amerykańskie pie- 
niądze i z amerykańskimi aktorami. Pra- 
cował wraz z Jean-Claude Carrierem 
nad własną adaptacją powieści Cho- 
derlosa de Laclosa i dał jej tytuł „Val- 
mont”, czyli po prostu nazwisko młode- 
go wicehrabiego, uwodziciela niewin- 
nych panienek i cnotliwych mężatek z 
arystokratycznych salonów przedrewo- 
lucyjnej Francji. 

„Niebezpieczne związki” Frearsa są 
wierniejsze literackiemu pierwówzoro- 
wi. Dotyczy to przede wszystkim litery, 
bo co do ducha powieści, to przecież 
po dwustu latach istnieje prawo do in- 
nego jej odczytania. Perfidina markiza 
de Merteuil, a to właśnie przez nią dzie- 


je się tyle zła, w filmie Frearsa dopiero” 


na końcu pokaże swoją prawdziwą 
twarz. Ostry makijaż nie potrafi ukryć: 
wad urody, a kiedy szminka zostanie 
starta, lustro ukazuje zmęczoną, nieład- 
ną, postarzałą kobietę. Nie łudźmy się 
jednak, że markiza Frearsa przeżywa 
prawdziwe katharsis, że po tylu okrut- 
nych ciosach zadanych innym, wejdzie 
na drogę cnoty. Trudno w to uwierzyć. 
Jej inteligencję będą jeszcze mogli wy- 
korzystać politycy, a jej skłonność do 
perwersji i przewrotność ludzie pokroju 
„boskiego” markiza de Sade'a. Markiza 
Frearsa wróci jeszcze na salony Dyrek- 
toriatu i Cesarstwa, a może także na 
karty „120 dni Sodomy”. 

Świat opisany przez Frearsa jest zim- 
ny, jakby i reżyser i jego scenarzysta 
pamiętali o zdaniu Baudelaire'a o „Nie- 
bezpiecznych związkach”: Ta książka, 
jeżeli parzy, parzyć może jedynie na 


Meg Tilly I Colin Firth 


f 
kształt lodu. Ale pod tym lodem ukryty 
jest dynamit. Już za parę lat to wszystko 
się zawali, na szafotach zaczną spadać 
piękne damskie głowy i przystrojone w 
pudrowane peruki głowy książąt, hra- 
biów i wicehrabiów. Markiza potrafiłaby 
się chyba jakoś dostosować do no- 
wych warunków i miałaby sporo saty- 
sfakcji widząc jak maszyna terroru 
zmiata tych, którzy ją wyklęli i odmówili 
prawa bywania w swoich salonach. 

Świat Formana jest zupełnie inny. 
Nie ma w nim nic z posępności, lodo- 
watego chłodu. Jest pełen zapachów, 
ulicznego zgiełku, smakowitych woń 
jadła, pełen barw i światła. A przede 

* wszystkim młodości. Wraz z Jean-Clau- 
de Carriórem, Forman odkrył przy u- 
ważnej lekturze „Niebezpiecznych 
związków”, że bohaterowie tej powieści 
to ludzie bardzo młodzi. Przebiegła 
markiza ma dwadzieścia kilka lat, po- 
dobnie i Valmont, a Cecylia to piętna- 
stolatka, zaś zakochany w niej Danecy 
jest siedemnastolatkiem. Cnotliwa pani 
de Tourvel liczy sobie zaledwie dwa- 
dzieścia dwa lata! Carriere przekonał 
ponadto Formana, że nie należy zważać 
na moralistyczne zakończenie powieści 
Laclosa, bezlitośnie karzące występek 
uosobiony przez markizę. Carrićre 
powtarzał Formanowi: „podyktowała je 
ówczesna cenzura!”. Starali się zoba- 
czyć to wszystko, co w książce nie zo- 
stało powiedziane. A fakt, że jest ona 
złożona wyłącznie z listów, ukrywa 
prawdziwe pragnienia, porywy serca 
bohaterów. Chcą swoim adresatom wy- 
dać się bardziej perfidni niż są w isto- 
cie, prowadzą swoistą grę, w której naj- 
bardziej cenionymi kartami jest złośliwy 
aforyzm, ostentacyjny cynizm, nieczu- 


tość, wręcz okrucieństwo, niszczące in- 
nych, ich niewinność i cnotę. 

Ci bardzo młodzi ludzie, zarówno 
Valmont, jak i pani de Merteuil wcale 
nie są potworami, jakby wynikało to z 
filmu Frearsa. U Formana oni po prostu 
bawią się, korzystają ze wszystkich 
zmysłowych rozkoszy, jakie może im o- 
fiarować piękny, barwny świat. Valmont 
wprawdzie zginie w pojedynku, ale 
przecież młodziutka Cecylia wyda na 
świat jego potomka, będzie miała bo- 
gatego męża, a potem wybierze już so- 
bie sama innych kochanków. Pani de 
Tourvel też wyjdzie cało z romansu z 
Valmontem. Nie wpadnie w rozpacz, a 
po prostu wróci do własnego domu, do 
męża, któremu zapewne jeszcze nie raz 
przyprawi rogi. Stara ciotka Valmonta 
może być najbardziej zadowolona, że 
przystojny, pełen uroku wicehrabia, po- 
zostawi po sobie bardziej trwały ślad 
niż porosłą trawą mogiłę, a odtrącenie 
markizy przez salony, w których bywała, 
z pewnością zrekompensuje cieka- 
wość innych salonów. Na twarzy tej 
młodziutkiej, świeżej blondynki szmin- 
ka i pudry niczego nie muszą przysła- 
niać. 

„Valmont” Formana mieni się i skrzy 
radością, elegancją, jest hymnem na 
cześć młodości, która wyciąga nauki z 
udzielonych jej przez życie lekcji, że na- 
leży wykorzystywać każdą chwilę. każ- 
dą zmystową przyjemność. Ten smako- 
wity świat będzie przecież nadal trwał. 
Przesadą byłoby określenie mianem 
występku tak w istocie niewinnych czy- 
nów, jak uwiedzenie piętnastolatki (w 
tamtych czasach piętnastolatki stawały 
na ślubnym kobiercu i nikogo to nie 
raziło) czy romans z cnotliwą dwudzie- 
stodwuletnią mężatką  Rozkoszna, 
pulchna Cecylia miała szczęście, że jej 
erotycznej inicjacji dokonał przystojny 
wicehrabia, a nie nadęty mąż, a pani de 
Tourvel romans z Vałmontem dał tylko 
przyjemności, nie wepchnął jej w roz- 
pacz i pozwolił wrócić po krótkiej burzy 
namiętności do sypialni prawowitego 
małżonka. 

Z „Niebezpiecznych związków" 
Frearsa widzowie wychodzili zasępieni, 
z „Valmonta” wychodzą radośni, za- 
chwyceni tempem, barwnością, godny- 
mi musicalu. | cóż z tego, że Frears jest 
wierniejszy literze i duchowi Laclosa, a 


[TORRES ZE ZP ZOZ CE 


Forman go nieustannie zdradza? Ten 
zdrajca przyznaje się do tego, mówi o 
swoich sprzeniewierzeniach z takim sa- 
mym wdziękiem, jak jego młodziutcy 
bohaterowie. Z całą otwartością wyzna- 
je: Gdy skończyliśmy pisać scenariusz, 
Jean-Claude Carrićre powiedział mi: 
Czy zdajesz sobie sprawę, że ani jedna 
scena naszego scenariusza nie ma od- 
powiednika w książce? 

Te odstępstwa naraziły Formana na 
ataki Francuzów przyzwyczajonych do 
tradycyjnego odczytywania arcydzieł 
ich literatury, ukazujących się w serii 
klasyków „Plejada”. Forman bronił się, 
że przecież to bardzo swobodna adap- 
tacja „Niebezpiecznych związków”, co 
zaznaczone jest już w tytule, eksponu- 
jącym wyłącznie nazwisko jednego z 
bohaterów. Te świeże, młode twarze 
kwintetu aktorskiego z „Valmonta” nie 
zapowiadają, że kiedykolwiek pojawią 
się na nich bruzdy i zmarszczki. Takich 
zmarszczek nie ma także czeskie serce 
Formana, amerykańskiego obywatela i 
amerykańskiego reżysera. W szacow- 
nym już dzisiaj klasyku, w powieści, 
która wszystkie nici perfidnych intryg 
włożyła w wypielęgnowaną dłoń inteli- 
gentnej i złej kobiety, Forman odnalazł 
swoją Andulę z „Miłości blondynki”, a 
pulchny tyłeczek Cecylii jakże przypo- 
mina pośladki telefonistki nudzącej się 
na małej czeskiej stacyjce. W „Pocią- 
gach pod specjalnym nadzorem” 
Menzla dyżurny ruchu stemplował je 
kolejowymi pieczątkami. W „Valmon- 
cie" wicehrabia pisze na pupie Cecylii 
list, w którym tak naprawdę wyjawia 
własne uczucia dla innej kobiety. Nie 
potrafi się jednak oprzeć gładkości i o- 
krągłościom tych młodziutkich poślad- 
ków. 

Zauroczony młodością Forman ma 
nie tylko czeskie serce, ale i czeską 
głowę, w której ciągle obecna jest pa- 
mięć o duchu Hrabala. Laclos zobaczo- 
ny przez Hrabala. Taki jest w istocie 
jego „Valmont”, wielkie kinowe widowi- 
sko, urzekające obrazoburczą młodoś- 
cią i odwagą. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


VALMONT, reż. Miloś Forman, Francja — 
Wik. Brytania 


Fot. Premiere 


W kinach i na kasetach 


TE CZWARTA WOJNA 
; Ę ca 


THE FOURTH WAR. Reż.: JOHN FRAN- 
KENHEIMER. Scen.: Kenneth Ross, 
Stephen Peters. Zdj.: Gerry Fisher. 
Muz.: Bill Gont. Wykonawcy: Roy 
Scheider (Jack Knowles). Jirgen 
Prochnow (N.A. Walaczew), Tim Reid 
(Timothy Clark), Harry Dean Stanton 
(Hackwórth), Lara Harris (Elena Nowot- 
na). Prod.: Kodiak Films, USA, 1989. 90 
min. 

Film sensacyjny. Konflikt między 
wysokimi oficerami, amerykańskim i 
radzieckim, przeradza się w pi 
wojnę toczoną na granicy Czechosto- 
wacji z RFN. 


SPRAWA 
THOMASA 
CROWNA 


THE THOMAS CROWN AFFAIR. Reż.: 
NORMAN JEWISON. Scen.: Alan R. 
Trustman. Zdj.: Haskell Wexler. Muz.: 
Michel Legrand. Scenogr.: Robert Boy- 
le. Wykonawcy: Steve McQueen (Tho- 


mas Crown), Faye Dunaway (Vicky An- 
derson), Paul Burke (Eddy Malone), 
Jack Weston (Ervin Weaver), Yaphet 
Kotto (Carl), Todd Martin (Beniy). Prod.: 
Mirisch-Simkoe-Solar, USA, 1968. 102 
min. Dystr.: ITI. 

Znudzony potentat finansowy orga- 
nizuje skok na bank. 


DZIKA BANDA KH 


THE WILD BUNCH. Reż.: SAM PE- 
CKINPAH. Scen.: Walon Green, Sam 
Peckinpah. Zaj.: Lucien Ballard, Muz,: 
Jerry Fielding. Scenogr.: Edward Carre- 


LETHAL WEAPON 2. Reż.: RICHARD 
DONNER. Scen.: Jeffrey Boam. Zdj.: 
Stephen Goldblatt. Muz.: Michael Ka- 
men, Eric Clapton, David Sanborn. Sce- 
nogr.: Virginia Randolph, Richard Ber- 
ger. Wykonawcy: Mel Gibson (Martin 
Riggs), Danny Glover (Roger Mur- 
taugh), Joe Pesci (Leo Getz), Joos 
Ackland (Arjen Rudd), Derrick O'Con- 
nor (Pieter Vorstedt), Petsy Kensit (Rika 
Van Den Haas). Prod.: Warner Bros., 
USA, 1989. 114 min. Dystrybucja: ITI. 
Premiera: 13 lipca. 


Dwaj policjanci z Los Angeles pro- 
wadzą śledztwo w sprawie handlu 
narkotykami, w którą jest zamieszany 
południowoafrykański dyplomata. 


AKADEMIA POLICYJNA 5 


POLICE ACADEMY 5: ASSIGNMENT, 
MIAMI BEACH. Reż.: ALAN MYER-" 
SON. Scen.: Stephen J. Curwick. Zdj. 
James Pergola. Muz.: Robert Folk. Sce- 
nogr.: Trevor Williams. Wykonawcy: 
Bubba Smith (Hightower), David Graf 
(Tackleberry), Michael Winslow (Jones), 
Leslie Easterbrook (Callahan), Marion 


Ramsey (Hooks), Janet Jones (Kate 
Stratton). Prod.: Warner Bros, USA, 
1988. 90 min. Dystrybucja: ITI. 


Komedia sensacyjna. Grupa rekru- 
tów szkoły policyjnej, przebywająca 
na wakacjach, trafia na ślad szajki 
złodzieł. 


re. Wykonawcy: William Holden (Pike 
Bishop), Ernest Borgnine (Dutch), Ro- 
bert Ryan (Deke Thornton), Edmond 
O'Brien (Sykes), Warren Oates (Lyle 
Gorch), Jaime Sanchez (Angel). Prod.: 
'Wamer Bros. / Seven Arts, USA, 1969. 
145 min. Dystr.: ITI. 


Western, 
Dwaj przyjaciele z bandyckiego szia- 
ku stają naprzeciw siebie: jeden kon- 
tynuuje swój proceder, drugi zostaje 
wynajęty przez dyrekcję kolei do och- 
rony ładunków przed rebusiami. 


a raczej antywestern. 


HANNA-BARBERA . 
PRZEDSTAWIA . — 
cz. IX 


BLOB 
— ZABÓJCA 


THE BLOB. Reż.: CHUCK RUSSELL. 
Scen.: Chuck Russell, Frank Darabont. 
Zdj.: Mark Irwin. Muz.: Michael Hoenig. 
Scenogr.: Craig Stearns. Wykonawcy: 
Kevin Dillin (Brian Flagg), Shawnee. 
Smith (Meg Penny), Donovan Leitch 
(Paul Taylor), Jefirey DeMunn (szeryf 
Herb Geller), Candy Clark (Fran Hewitt), 
Joe Seneca (dr MeedowsS). Prod.: Tri- 
Star Pictures, USA, 1988. 92 min. Dystr.: 
m. 


Prod.: Hanna-Barbera of Poland Ltd. — 
PP „Polskie Nagrania”, Polska, 1989. 91 
min. Dystr.: PP „Polskie Nagrania". 


Zestaw odcinków seriali animowa- 
nych, zrealizowanych przez wytwór- 
nię Hanna-Barbera Inc.: WREDNIAK I 
BAŁWAN („Dastardły and Muttiey"), 
LEW LIPPY („Lippy the Lion”), MIĘ- 
DZY NAMI JASKINIOWCAMI („Flint- 
stones”), WALLY GATOR („Wally Ga- 
tor"), SCOOBY-DOO | SCRAPPY- 
DOO („Scooby and Scrappy-Doo"), 
PIES HUCKLEBURRY („Huckleburry 
Hound"), KOT TIP-TOP („Top-cat"). 


Horror. Wszystkożerna plazmatycz- 
na forma życia atakuje miasteczko na 
amerykańskiej prowincji. 
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FAKTY 


Francja zamierza popierać współpro- 
dukcję filmową z krajami wschódniej Eu- 
ropy. Minister kultury Jack Lang pointor- 
mował o utworzeniu Funduszu Pomocy 
w wysokości 10 min franków dla wspie- 
rania wspólnych produkcji filmów o 
„szczególnej tożsamości kulturalnej" 
Ponadto France Cinćma Diłfusion pod 
kierownictwem Daniela Toscan du Pian- 
tier ma zapewnić wzmożoną obecność 
kina francuskiego w Europie Wschodniej 
oraz w regionach Trzeciego Świata — w 
Ameryce Łacińskiej, frankolońskich kra- 
jach Atryki i w Indiach 


* 


Co wyblerze? Chris O'Donnell (na zdję- 
cu) jest studentem ekonomii w Boston 
College, zaproponowano mu jednak de- 
biut na ekranie. W filmie Paula Brickmana 
„Mężczyźni nie odchodzą” (Men Don't 
Leave) jest partnerem samej Jessiki Lan- 
ge, gra chłopaka zakochanego w starszej 
od siebie sąsiadce. Chris zapowiada po- 
wrót na uczelnię ale jego aktorstwo oka: 
zało się tak znakomite, że chyba trudno 
mu będzie uciec przed pokusą kina. 


Fot. Cinć Revue 


James 
Spader 


Jest bohaterem wyświetlanego właś- 
nie u nas filmu „Seks, kłamstwa i kasety 
wideo”, za który otrzymał główną nagro- 
dę aktorską na festiwalu w Cannes. Była 


PLOTKI 


Pachnąca 
Brigitte 

Cosię dzieje z Brigitte Nielsen, piękną 
duńską modelką, która poślubiła i szyb- 
ko rozwiodła się z Sylvestrem Stallone, a 
przy okazji wystąpiła w paru filmach? Na 
ekranie od jakiegoś czasu już się nie po- 
jawia (podobno zajęta jest bez reszty wy- 
chowywaniem synka Marcusa), ale nie 


przestała być atrakcją Świata show-busi- 
nessu. Niedawno przyjechała do Paryża 


Fot. Cinó Revue 


to nobilitacja 29-letniego aktora pojawia- 
jącego się dotychczas na drugim planie 
w filmach takich, jak „Wali Street" (młody 
adwokat) czy „Nieskończona miłość” 
(brat bohaterki granej przez Brooke 
Shields). Ambitny, dbający o swą nieza- 
leżność James Spader należy do nowe- 
go pokolenia amerykańskich aktorów, 
którzy wolą scenę nowojorską cd Holly- 
woodu. 


aby reklamować periumy Jean-Claude 
Jitrois, słynnego projektanta ubiorów. ze 
skór, który wkroczyć chce na nowy teren 
handlowy. Brigitte i Jean-Claude są pry- 
watnie bardzo zaprzyjaźnieni. 


Brigitte Nielsen I Jean-Claude Jitrois 


Fot. Cinć Revue 


Mały Sammy, 
wielki komik 


Odszedł. zniszczony rakiem, czarnoskó- 
1y piosenkarz, tancerz i komik amerykań- 
ski, Sammy David jr. (65 lat), barwna po- 
stać Hollywoodu lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych. Karierę zaczynał jako 
dziecko na estradzie, szczególne miejs- 
ce w show-businessie zapewniła mu 
przyjaźń z Frankiem Sinatrą, z którym wy- 
Stępował na estradzie i na ekranie (bodaj 
najgłośniejsza z cyklu ich komedii — 
„Sergeants 3" powstała w roku 1962, z 
udziałem Deana Martina). Skandal na tle 
rasowym spowodował swoim romansem 
z Kim Novak i małżeństwem ze szwedzką 
starietką May Brit; wiele rozgłosu wywo- 
łało także jego przejście na judaizm w 
1954 roku. Najsłynniejsze filmy: „Porgy i 
Bess" Otto Premingera (1958), „Opera za 
trzy grosze” Woliganga Staudte (1963), 
„A Man Called Adam" Leo Penna (1966), 
Słodka Charty" Boba Fosse (1968), 
„The Cannobali Run” (1981) Hala Need- 
hama. Byt także gwiazdorem telewizyj- 
nym, chętnie nakładał słomkowy kape- 
lusz podarowany mu przez słynnego pio- 
senkarza francuskiego Maurice Cheva- 
liera, który powiedział: Ma pan nade mną 
przewagę — nikt nie potrafi pana naślado- 
wać! 


Fot. Cinó Revue 


Sammy Davis je. 


PREMIERY 


Powtórne 
narodziny 


Czarny kryminał „Nikita” to czwarty 
film podpisany nazwiskiem Luc Bes- 
son. We Francji mówi się o rewelacji. 
Jest to historia morderczyni, która zo- 
staje poddana specjalnemu szkoleniu 
policyjnemu I wykorzystana do niebez- 
piecznych akcji, gdzie zabijanie Jest już 


Annie Parillaud Fot. Premióre 


„legaine”. Nikita, dziewczyna z margi- 
nesu, typowy „punk”” I „Junkie”, robl co 
Jej każą, dopóki nie zakocha się w ki 
Jerze z supermarketu... Prawdziwą re- 
welacją fllmu jest Annie Pariilaud, nie. 
gdyś piękna, ale bezbarwna partnerka 
Alelna Delone, która wycofała się na 
klika lat z ekranu I powraca dziś jako 
dojrzała aktorka. Richard Cannavo z 
„Premióre" zapytuje: 

© Co zaszło, że mogła pani zagrać 
rolę tak stuprocentowo aktorską? Tak 
Inną? 

- Z zewnątrz wygląda chyba rzeczy- 
wiście na inną, Ale ja wiem, że jestem 
ciągle ta sama. chociaż inaczej się poka- 
zuję. Przedtem byłam raczej elementem 
dekoracji, niż aktorką. Debiutowałam ma- 
jąc 16 lał, a kiedy zaczyna się zbyt 
wcześnie, ulega się innym, którzy podej- 
mują decyzje i tworzą obraz, jaki sami 
chcą. Dopiero z biegiem lat odkrywa się 
powoli siebie samą 

© Ten stworzony przez Innych Ima- 
ge nie odpowiadał pani? 

- Decydujące dla wizerunku aktora 
powinny być lata studiów, ale ja trafiłam 
do zawodu przez przypadek, nie mając 
pojęcia jak i po co go wykonywać. Po 
prostu robiłam, co mi kazano, to wszyst- 
ko. Dopiero, kiedy zaczęłam coś rozu- 
mieć, zdecydowałam się przestawić. 

© Takie zniknięcie ze sceny jest w 
zawodzie sktorskim niezmiernie ryzy- 
kowne. 

— Tak, ale nie miałam wyboru. Odkry- 
wając w sobie miłość do aktorstwa, za- 
częłam je także szanować. Postanowiłam 
żyć, uczyć się z myślą o powrocie pew- 
nego dnia. 

© Kledy ogląda pani swoje plerw- 
sze filmy, co pani czuje? 

— Nie oglądam ich. Z reguły wystarcza 
mi tylko raz. Odnosi się to także do „Ni- 


kity”. Niewiele daje mi obserwacja tęgo 
co już zrobiłam. To jak kartki, które prze- 
wraca się powtórnie już po przeczytaniu 
książki. 

© Czy scenariusz Bessona nie za- 
skoczył pani? 

— Tak, bo Nikita to przecież nie ja. Mu- 
siałam wejść w postać całkowicie wymo- 
delowaną, pełną. Potem pomyślałam, że 
Luc (Besson) dostrzegł może coś w 
moim wnętrzu, z czego sama nie zdaję 
sobie sprawy, że lepiej mnie poznał. Niki- 
ta składa się z przeciwieństw, istnieje 
między przemocą i kruchością. Potrali 
być agresywna, . gwałtowna, cyniczna, 
podła, ale tak naprawdę jest kimś, kto 
cierpi. W gruncie rzeczy wyraża najbar- 
dziej autentyczne uczucia każdego czło- 
wieka: niemożność porozumienia, sa- 
motność, potrzebę sympalii. To wszyst- 
ko odczuwają młodzi, którzy przychodzą 
do kina i którzy w życiu nie potrafią się 
otworzyć. 

© Ten film jest dla pani nowym po- 
czątkiem? A 

- Jest owocem dzięsięciu lat nauki 
Moją pierwszą prawdziwą pracą. Wszyst- 
ko inne było tylko próbami, czymś w ro 
dzaju brulionu, ćwiczeniem. Do tej roli 
przeszłam roczne ćwiczenia w strzelaniu, 
judo, obronie własnej, a jednocześnie u- 
czyłam się tańca, szkoliłam głos, uczyłam 
się samego języka. Pytano mnie: co ta- 
kiego się dzieje? A działo się, że wresz- 
cie pracowałam, robiłam coś, czego nie 
robiłam nigdy przedtem. „Nikita” to kon- 
kretyzacja wszystkiego, o czym zawsze 
marzyłam i wreszcie mogłam wypróbo- 
wać. 

© Podobna przygoda może prze. 
mienić się w koszmar - trudno będzie 
przewyższyć taką rolę. 

- Nie myślę o tym, robię swoje. Na 
szczęście mam kogoś, na kogo mogę 
przerzucić część swoich obaw i niepoko- 
jów. Ale powinnam wszystkie te obawy i 
niepokoje przekształcić w działanie, wy- 
korzystać swoją energię w sposób pozy- 
tywny. Jestem. Mogę pracować. Zoba- 
czymy. 


„.z Jeanem-Huguesem Anglade 
Fot. Premióre 


